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W esoły  nam  cTzfś cTzfeń 
SIE:stał, A llelu ja , A lleluja!

Cały św iat katolicki obchodzi dziś wielkie 
Święto Zm artw ychw stania P ana  Jezusa i śpiewa 
owo nadziem skie Alleluja, które ma coś w sobie tak 
cudownego, że zdaje się, jakby  było echem nie 
ludzi, ale chyba samych aniołów niebiańskich.

Święto niniejsze bardzo w stosownej porze 
obchodzimy, bo cała na tu ra  budzi się do życia 
nowego i zdaje się do nas mówić: d u d z i e  d o- 

,rz*  w i e r z a j c i e  m ocno, że i w y p o  śm ie r-  
z u i a r t w y c h  p o w s t a n i e c i e * .

Po przykrej i długiej zimie, powiał naresz­
cie w ietrzyk cieplejszy, a z nim przybyły  zwia­
stuny wiosny, p taszęta przelotne. Słoneczko co­
raz cieplejsze, niebo coraz pogodniejsze, lud co­
raz  weselszy — krząta się nadzwyczajnie, bo 
wielkie święto W ielkanoc nadchodzi, a z niem pe­
wnie i upragniona wiosenka.

Od Palmowej niedzieli ruch w domach nie 
lada. Chłopcy tną gałązki z młodymi baziaczkami, 
aby je święcić i nieść podczas procesji, k tó ra  się 
odbywa na tę pam iątkę, jak  P an  Jezus jechał do 
Jerozolim y na ośle, a lud mu słał pod nogi szaty 
i palmy, i wołał H o s a n n a !

Dawniej wieziono na wózrk« małym o czte- 
fech kołach figurę Chrystusa, jadącego na  ośle 
M ak  kto z was będzie w Krakowie, niech idzie 
uo Muzeum narodowego w Sukiennicach, a zo­
baczy ten p ras ta ry  zabytek naszych pradziadów .

W Wielki P iątek  kościół p rzyb iera  się w g ru ­
bą żałobę, śpiewa treny Jerem iasza proroka na 
bardzo rzew ną nutę, a ludek tłumnie odwiedza 

grób, przy którym  tu  i ówdzie! pełnią straż 
?ułopacy ubran i w płótnianki i krakuski, a uzbro­
jeni v  drew niane halabardy  i łopaty zwane d e r ­
k a mi ,  na których są malowane godła męki P ań­
skiej.

Ku wieczorowi w Wielki P iątek  gosposie go­
tu ją święcone według możności, a małe chłopięta 
kłapotkam i i trajkotkam i w ypędzają post z domu 
nie na  żarty.

W Sobotę W ielką zdaje sie,'że wraca wielkie 
wesele.

W kościele obrzędy weselsze i na g l o r j a  
dzwony zwiastują, że za maluczko mmie żałoba 
i smutek, a owo Alleluja, śpiewane trzykro tn ie 
przez celebransa na bardzo radosną nutę udziela 
się zebranym  w kościele i tak  ich podnosi n» du­
chu, jak  i te koszyki, z których w yglądają cieka­
wie kiełbasy niby poplaty w płociej i tem poóu- 
bne wiejskie specjały.

Ludziska odświętnie ubrane, suną w W ielką 
Niedzielę do kościoła p rzybrane strojnie, a wszyst- 

o się cieszy, że też doczekało tak  wielkiego, raz 
dorocznego święta i z całej p iersi śpiew a owj 
starą  prześliczną polską pieśń, W e s o ł y  n &m 
d z i e ń  d z i ś  n a s t a ł .

Poeta polski Mickiewicz, w ykładając F ran ­
cuzom w uniw ersytecie litera tu rę  słowiańską, nie 
mógł si-ę im naopisywać tej właśnie nat-ifej pieśni.

Sąsiedzi odwiedzają się wzajemnie, dzieląc 
się jajkiem  święconem i życzą sobie wesołego 
Alleluja. U moskali po rezurekcji, gdy się spoty­
kają, mówią: »Christos woskrese« i całują się 
nawzajem, bez względu czy to mężczyzna czy 
kobieta.

Ale jeżeli cały świat chrześcijański obchodzi 
święto Wielkiej Nocy, tak  wesoło i uroczyście, to 
nasz polski naród prócz religijnych pobudek, ma 
jeszcze inne narodowe powody, by w to święto 
być weselszym i zaczerpnąć nadziei w pogodniej­
sze jutro.

Ach, bo i w naszej kochanej Ojczyźnie wiel­
k i post od 130 laty  z górą, u post ścisły i corai 
ściślejszy, że nam  skóra do kości przyw iera. Ci 
co niegdyś kontenci byli, że im nasi królowie 
pozwolili na klęczkach dostąpić do siebie, chwy*

; ciii nas oburącz, i ani świta, na lepszą dolę.
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Bracia pod Prusakiem  nie m ają ani chwili 
spoczynku, a tylko wciąż walkę z niemiecką b u ­
tą, k tó ra  dzień i noc przem yśla jeno, jakby  pol­
ski lud pozbawić ziemi ojczystej, a więc Polski, 
bo jak  słusznie powiedział nasz poseł Witos, że 
»ile ziemi, tyle ojczyzny*. Grubo płacą P rusak i k iep­
skim Polakom  i co roku kurczy się nam  ziemia, 
i uczciwi Polacy widzą ze smutkiem, że tu  gdzie 
wczoraj swoi żęli, żmie ju tro  Niemiec, i słusznie 
Kasprowicz pieśniarz polski powiedział, że wtedy 
» k a ż d y  z a g o n  p o l s k i  d r ż y  z b o l e ś c i * .

A cóż mówić o Moskalach! Chce być obroń­
cą Serbów  i wogóle Słowian, a co robi naszym  
braciom biednym, któż tego nie wie?

My tutaj mamy co praw da nieco wolności 
i możemy naśpiew ać się do woli »Jeszcze Polska 
nie zginęła* i Polak nie sługa, ale cóż, kiedy 
ostatn i grosz ci z pod w ątroby wydłubią.

A szczęście, że jeszcze z wojną się uśmie­
rzyło, boby m usiał b ra t w brata  bagnet pako­
wać, a za co i po co?

A jednak  patrząc z w iarą w dzisiejsze świę­
to, każde serce polskie pieści nadzieję, że i nasz 
n a ró d  w tym grobie przecież nie zostanie na wie­
ki, że przecież zm artw ychw stanie i każdy pow ta­
rza  słowa Syna-Boga, że » d z i e w e c z k a  n i e  u- 
m a r ł a ,  a l e  ś p i *

Dwudziesto-miljonowy naród, nie może zm ar­
nieć, nie może zginąć bezpow rotnie Mogą go 
różne K ajtasze i Annasze wodzić od sądu  do sądu, 
m ogą różne P iłaty i Piłaciki wydawać nań wy­
roki ómierci, m ogą osadzać straże z m aszynow y­
mi karabinam i, my ufni w pomoc Bożą i w wła­
sną, uczciwa p racą  idźmy w swoją drogę naprzód 
i powoli, ale wciąż dokładajm y po cegiełce do 
te j wielkiej budowy, bo bez wielkiej pracy, bez 
wielkich ofiar Polski nie będzie.

Już  Pol poeta, w swej prześlicznej pieśni: 
>Lecą liście z drzewa*, pow iada: >0 Polska kraino, 
gdyby  ci rodacy, co za ciebie giną, wzięli się du 
p racy  i po garsce ziemi z O jczyzny zebrali, już- 
by  dłońmi swymi Polskę usypali*.

P an  Bóg próżniakom  me może błogosławić, 
i dziś darm o nic niema. Polska będzie, ale mu­
simy sobie na nią w krw aw ym  pocie czoła zaro­
bić, a n a  obcą pomoc głupi iylko liczy.

Dlatego, jeżeli chcemy, aby nasze dzieci czy 
w nuki mogły obchodzić święto zm artw ychw stania 
drogiej Matki Polski, ł zaśpiewać z całej p iersi 
W e s o ł y  n a m  d z i e ń  n a s t a ł ,  A l l e l u j a ,  to 
niech się każdy s ta ra  dorzucić bodaj cegiełkę do bu­
dowy tego gmachu, według możności. A tą cegieł­
k ą  je s t najp rzód  uświadom ienie narodow e naszych 
dzieci. Nieoh każde dziecko zna historję Polski, 
niech wie. 30 było przyczyną jej upadku, i niech 
każdy  unika tych wad, Które mieli ci, którzy ty ­
mi błędam i przyczynili się do upadku  tak piękne­
go, tak  potężnego państwa.

Patrzcie na Serbów, ile oni dobrej krw i i pie­
niędzy napsuli takiej potędze, jak ą  jest A ustrja, 
a wiecie czego tak  bziuczeli, oto, bo cały naród, 
od starca do kobiet i dzieci wie, 00 to jest oj­
czyzna, bo ją  kocha, i każdy gotów jej by ł b ro ­
nić życiem i mieniem.
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A my, czy wszyscy wiemy to co każdy Po­
lak wiedzieć powinien, a jak  wiemy, czy robim y 
to, co każdy Polak robić powinien?

W y sami wiecie najlepiej, i musicie pow ie­
dzieć, że tak  nie jest, i że mamy te same prze­
klęte narow y, niezgody i zazdrości, co mieli ci 
panowie, z których łaski dzisiaj jesteśm y w niewoli.

Dzisiejsze święto, przypom ina nam  jeszcze 
jeden wesoły szczegół z naszej przeszłości, a mia­
nowicie rewolucję w W arszaw ie w r 1794, kiedy 
10  dzielne mieszczaństwo warszawskie, pod wo­
dzą nieśm iertelnej pamięci Jan a  Kilińskiego, r a ­
zem z polskiem wojskiem, wypędziło Moskali 
z W arszaw y. Takiej wesołej Wielkiej Nocy cały 
naród  poiski i kochana W arszaw a nigdy nie mia­
ła — i któż wie, kiedy jej dożyje.

W ybiwszy n a  kwaśne jabłko m oskaluszków 
i wypędziwszy z W arszaw y, toć to ludek w ar­
szawski śpiewał wesoło pieśni zm artw ychw stałem u 
Jezusow i i słusznie to opisał Pol pisząc:

»I wygnali, orzeł b u 'a  
W śród kościoła naród  woła 
R eeujeksit sikut diksit — (zm artw ychwstał, 
Alleluja Alleluja!* [jako powiedział)
Boże! daj naszem u narodow i jak  najprędzej 

w oswobodzonej Ojczyźnie zaśpiewać z całej p ie rs i: 
»Wesoły nam  dzień dziś nastał, k tórego z nas 
każdy żądał, Alleluja Alleluja*. JaJcób Bojko.

K ażdy
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek powinien ubez­

pieczać t y lk o  w y ł ą c z n i e  we

W  „W iśle"
jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

W dzień Zmartwychwstania.
Alleluja! Alleluja! Coś nadziem skiego, n ad ­

ludzkiego i dla rozum u człowieka niepojętego, 
zbliża się na  ziemię. Jak aś  opisać się nie dająca 
błogość, jakiś nadludzki, nadziem ski czar i siła 
zapełnia przestw ór ziemi...

Człowiek i n a tu ra  drży  przed tą  potęgą i z 
jak ąś  nadziem ską uroczystością gotuje się do ob­
chodzenia tej chwili, k tó ra  z całą potęgą piękna 
i pow abu zbliża się na ziemię. D usza człowieka 
nie zdając sobie sprawy z tego, co się z n ią dzie­
je, napełniona czarem  chwili, zdaje się, że chce 
ja k  gdyby na skrzydłach aniołów opuścić ziemię, 
chce przebić niebiosa, w zlatuje ku  niebu. A n a­
tu ra  jak  gdyby  ozdoba uroczystości wielkiej chwili 
wysila się, ażeby mogła się dostroić do chwili, 
k tóra spływ a n a  ziemię.

I  zabrzm iały wesoło dzwony, zabrzm iały we­
soło organy. Z tysiąca tysięcy piersi ludu  płynie 
pieśń szczęśliwa: Zm artw ychw stał P an  prawdziwie.

Alleluja! Alleluja! Na ołtarzach zajaśniało
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tysiące świateł — zasze leśc iły  w pow ietrzu ko­
ścielne sz tandary  — a pieśń ludu płynie pod nie­
biosa.

Alleluja! Alleluja! Zda się, ze świat p rzy ­
wdział szatę godową, że na chwilę ustały boleści, 
6mutki i zm artwienia, że łzy boleści przestały  pły­
nąć, a jeżeli płyną, to łzy wesela i radości. Jakaś 
nadludzka siła poryw a duszę człowieka, napełnia 
ją  jakąś nadziem ską siłą ufności, że lepiej będzie, 
że człowiek będzie szczęśliwy.

W iejskie chaty bieleją wśród sadów — miłe 
okienka przeglądają  na świat wesoło, a tu i tam 
z poza nich dolatuje pieśń wesela. Alleluja! Alle- 
luj a! Człowiek bogaty i człowiek nędzarz ostatni 
przed nadejściem  tej chwili, s tara  się być pod 
swym dachem, względnie swej rodziny, aby tam 
mógł zaśpiewać Alleluja! Alleluja!

A dusza Polaka marzy.., obyśmy w wolnej 
Polsce zaśpiewali A llehija' Alleluja!

Michał Tworek, z Grudny.

Kupujcie zLemię
jedynie za pośrednictwem

Banka parcelacyjnego ure Lwowie
który obecnie ma około 6.000 morgów w różnycn 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

Święcone i Śmigus! czyli Pyngus.
Z niezwykłą uroczystością obchodzimy, my 

Polacy, święto Wielkiej Nocy. Wesoło jest w Pol­
sce w dzień Bożego Narodzenia, wesoło w Zielone 
Świątki, ale już najweselej w dzień Wielkiej Nocy. 
R ezurekcje odpraw iają, o ile można, z najw iększą 
okazałością, wśród bicia w dzwony, wystrzałów 
z moździerzy i secin gorejących świateł i sztu­
cznych ogni.

Główną rolę w tern święcie odgryw a świę­
cone, k tó ie  kapłan święci w W ielką Sobotę już to 
w kościele, już jeżdżąc do wiosek. Z każdego, by 
najuboższego domu niosą w koszyczku kaw alątko 
kiełbasy, tradycyjne jajeczka, przylepkę chleba 
razowego, m asła osełkę zrobionego koniecznie 
w dzień W ielko-piątkowy, soli szczyptę, i kilka ko­
rzeni chrzanu. Dawniej święcono i flaszkę wódki, 
ale to dziś słuszme wyszło z mody.

Przed 40 laty  dawano nam  Jziecium, w dzień 
Wielkiej Nocy po jajeczku z Chlebem, solą i chrza­
nem, cc było rzeczą bardzo niezdrową i zwykle 
po świętach bywało mnóstwo ludzi chorych. Dziś 
dają  najpierw  ciepłego barszczu jajm i p rzy p ra­
wianego, albo ciepłej kawy, a potem dopiero świę­
cone jajko.

Tak bywało i bywa u wieśniaków. Po bo­
gatszych domach, a osobliwie po dworach, cudeńka 
w yrabiają z o święconem i stoły ug inają  się pod 
szynkami, kiełbasam i a naw et cało upieczonymi 
prosiakam i i całą litanię apetycznych bab, k tóry  
to specyał napotyka się dzisiaj i w zam ożniejszych 
chatach wiejskich.

To jednak, co dziś widzi się u ledwo dyszą­
cej szlachty w dzień Wielkiej Nocy, jest m izerotą 
wobec takiego święconego, jakie zdobiło stoły 
dawnych polskich wielmożów, kiedy m ając do­
chody królewskie, a naw et wyższe, kiedy chłopi 
pracow ali na nich za darmo. P isarze polscy, zosta­
wili nam opisy św ęconego z owych czasów, gdzie 
czytamy, iż całe dziki, kuropatw am i i bażantam i 
w ewnątrz nadziewane, całe jelenie i sarny  z ta­
kąż w ew nętrzną zawartością i beczki kute sre- 
brnem i obręczami, a pełne najpyszniejszego wina, 
zdobiły stoły hetmanów, wojewodów i różnych ma­
gnatów  polskich. Szkoda, że ciż p isarze nie n a­
pisali nam, jak  wyglądało święcone w owe czasy 
biednego ludu polskiego. Można przypuszczać, że 
przew ażnie mógł święcić kaw ałek chleba z solą, 
parę  jajeczek, chrzanu i soli, a byw ały n ieraz 
święta, że ludność uboga i chleba grubego była 
żądną... Dziś Bogu dzięki przecież to święcone 
chłopskie okazalej wygląda.

Inne narody nie znają święconego, i opisali 
p isarze polscy, że gdy za owych strasznych, a sła­
wnych wojen Napoleona I., polscy wojownicy, 
znajdując się w H iszpanji, tam zastawili sobie 
święcone, któreby im kochaną Ojczyznę przypo­
mniało, to księża hiszpańscy mieli wielką tru d ­
ność w wyszukaniu odpowiedniej m odlitwy do 
poświęcenia, a tam tejsi Judzie, zaproszeni do świę­
conego, nie mogli się nacliwaiić pobożności i go­
ścinności Polaków.

W tym dniu, byw ało dawniej, że gdy przy 
święconem spotkali się najzaw ziętsi nieprzyjaciele, 
to sobie podaw ali ręce do pojednania i darow ali 
sobie urazy  nawzajem. Obyczaj ten tak  chrze­
ścijański, oby zachować w jak  najdłuższe wieki.

Święcone jest w Polsce bardzo stare. Je s t 
w Krakowie stara  księga pisana, zwana p o n t y ­
f i k a t e m  E r a z m a  C i o ł k a ,  a na  niej je st ob ra­
zek ręką um iejętnie kolonami, nam alow any, co zo- 
wią uczeni z łacińska m iniaturą. Na obrazku tym 
widzimy stół zastaw iony plackami, kiełbasam i 
i prosiątkam i i siedzącego przy  stole mężczyznę, 
którem u kobieta w w spaniałym  powłóczystym 
stro ju  niesie talerz pełen jaj.

Mówiąc o święconem, trudno nie wspomnieć 
i o owym tradycyjnym  śmigusie, k tóry  w niektó­
rych okolicach zowią D y n g u s e m .  S tary  to oby­
czaj, nietylko znany ludom słow iańskim , ale 
i w Azji, w owej kolebce narodów. Sm igurt, albo 
śmigus znaczy tyle, co podarek, jak  się widzi 
z kazania na pogrzebie królowej polskiej Cecylji 
R enaty w r. 1644, na którym  ks. W ojsznarowicz 
mówił: »że Wilno, zam iast śm igusu (t. j. W ielka­
nocnego p idarku) śmierć za upom inek oddałoc.

Ks. Kitowicz, żyjący za czasów, gdy  pano­
wali w Ęolsce Sasi, tak pisał w swych nader cie­
kaw ych pam iętnikach c śm igusie: »Była to swa­
wola powszechna w ca^ym kraju , tak pom iędzy 
pospólstwem, jak  i pomiędzy dystyngow anym i 
(t. j. panam i); w Poniedziałek W lelkan jęny męż­
czyźni oblewali wodą kobiety, a we wtorek i w dni 
następne kobiety mężczyzn. Oblewali się rozm ai­
tym sposobem Amanci (t. j. kochankowie), chcąc 
tę ceremonję odprawie, skrapiali lekko różano-
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lub inną pachnącą wodą po ręku, czasem po gor­
sie, m ałą jaką  sikaw ką albo z flaszeczki. Ci, k tó­
rzy  swawolę nad  dyskrecję przedkładali, oblewali 
dam y wodą prostą, chlustając garkair i, śklenicami 
lub dużemi sikaw kam i prosto  w twarz, albo od 
nóg do góry. Gdy się rozhulała kom pania, pano­
wie i dworzanie, panie i panny, lali jedni drugich 
ze wszelkich naczyń, jakie dopaść mogli, a haj­
ducy i lokaje cebram i donosili wody. Kompania 
dystyngow ana goniła się, oblewała od stóp do 
głów tak, że wszyscy zmoczeni byli, stoły, stołki, 
krzesła, kanapy, łóżka pooblewane, a podłoga cała 
schlustana. Gdzie taki dyngus, osobliwie u mło­
dego małżeństwa, miał być odprawiany, pouprzą 
tano meble kusztowniejsze, sami przebierali się 
w suknie najskrom niejsze, którym  woda nie szko­
dziła. N ajw iększa była  rozkosz p rzydybać jaką  
dam ę w łóżku; p rzy trzym ana przez mężczyzn 
w koszulce, musiała pływać w powodzi. W dzień 
ten w stawały więc panie jak  najtan ie j, albo jak  
najm ocniej zaw ierały sypialnie. Mężczyźni w łóż­
kach nie podlegali takiej napaści od kobiet, k tó­
rych skrom ność tego czynić nie pozwalała*.

Piszący pam ięta, jak  po s .  oskach parobcy 
oblewali dziewuchy, k tóre biedaczki n ieraz w wo­
dę m usiały uciekać, ciągnąc goniącego do wody 
głębokiej i zimnej. Dziś to w szystko przepada, 
a  tylko tu  i ówdzie daja eię to widzieć.

śm igusem  zowią także te placki, k tó re dają  
ubogim dzieciom, chodzącym od domu do domu, 
co jest także bardzo  miłym, a starodaw nym  pol­
skim zwyczajem.

Podając do wiadomości kochanych Czytelni­
ków i pięknych naszych Czytelniczek o tych dwóch 
szacownych i starożytnością tohnąeyeb polskich 
zwyczajach, redakcja śle im w s z y s t k i m  s e r -  
d e c  j e  ż y c z e ń  a, aby zdrowo i szczęśliwie 
dożyli w spokoju długich latek, aby nam  P an  Je ­
zus, którego pam iątkę Zm artw ychw stania obcho­
dzimy, pobłogosławił w tem lecie na  urodzajach, 
n a  chudobie, aby zgoda i miłość kwitły w rodzi­
nach w wioskach i miasteczkach, w pow iatach 
i k ra ju  kochanym, aby ustały  kłótnie, sw ary i szko­
dliwe a zabójcze procesy i włóczenia się po są­
dach. B iedny W asz Kuba.

f v w w n i i m w n i i i i n u m i i M i w f f w w f

O szczęd za jc ie
a oszczędności swoje składajcie tylko 

w Banku parcelacyjnym  w e Lwowie
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.
 .........

Temat eo rozmów wielkanocnych,
Kochani Przyjaciele! Wiem, że trudno  będzie 

£»<otkaó w tegoroczne święta w ielkanocne praw ­
dziwie wesoły ką t n a  wsi. Bieda i troska p rzy ­
siadła serca chłopskie. Zima trw ała pół roku, wcze­
śni® przyszła i opuścić nas nie chciała. Połowa

kwietnia, a pola nie zasiane. Bydło, jakie pozo­
stało, ryczy głodno w oborach, a tu  zieloności 
jeszcze ledwie ślad.

Zam iast spodziewanej słusznie pomocy ze 
strony  państw a i kraju , dostało się nam pow sze­
chne rozgoryczenie, zrodzone z krzywdy, że »wielcy 
rolnicy* dostali i pożyczki bezprocentow e i g rys 
i sól, a j>małym rołnikom*, chłopom zaledwie tu 
i ówdzie dano »powąchać« tych darów . P rzedsta­
wienia i żądania posłów ludowych zbyw ano obie­
tnicami, a tymczasam »ratowanc« obszarników. 
Takie przekonanie m ają dziś w s z y  s c y  posłowie 
ludowcy.

Kto sądzi, że tą  drogą można dojść do zgody 
obszarników  z chłopami, ten się zupełnie myli. 
Przeciwnie, przebieg akcji ratunkow ej zmusza p o ­
słów ludowców do stanowczego oświadczenia, że 
przeciwko takim  rządom , jak ie  się okazały p rzy  
rozdawnictwie zapomóg, musimy wystąpić bez­
względnie. Na krzyw dy ludu nie wolno nam  mil­
czeć, a krzywdzicieli musim y tępić.

D rugi przedm iot do rozmów wielkanocnych, 
to b a r d z o  w a ż n e  s p r  a w y ,  k tóre nas czekają 
w najbliższym  czasie. Przyjac-ele i Bracia! Po­
myślcie nad  temi spraw am i i dopomóżcie do po­
myślnego załatwienia. Bo są to skrawy rozstrzyga­
jące o przyszłości do i chłopskiej.

Na pierw sze miejsce — obok obrony przed  
wnioskiem rządow ym  z 3. listopada 1908 zabój­
czym dla chłopów — w ysuw a się w Kadzie p ań ­
stw a spraw a traktatu nandlowego z Rumunja i z Serbją. 
Rząd układa się z owemi państ..am i o uowóz by­
dła i świń na ta rg i w Austro-W ęgrzech. Z R u ­
m u  n j ą delegaci ausitrjaccy podobno j u ż  d o b i l i  
u k ł a d u ,  a Serbjt obiecują, że dowóz jej, k tóry  
się skończył 1. kw ietnia b. r., będzie na nowo 
uchw alony przez R adę państw a po świętach.

Doświadczenie, jakieśm y zrobili w g ru d n ia  
1908, gdy uchw alano trak ta t z Serbją, każe nam  
się obawiać, że i teraz większość Koh polskiego 
pójdzie na  skinienie m inisterstw a i to bez żadnego 
zabezpieczenia dla kraju.

Obawa ta  nasza została bardzo  spotęgow ana 
przez wypadki, jakie zaszły w międzyczasie. Oto 
w s z e c h p o l s c y  p o s ł o w i e  b a r o n  B a t t a g l i a  
i B u z e k  j u ż  p r z e d  ś w i ę t a m i  c h c i e l i ,  aby 
R ada państw a dała rządow i takie pełnomocnictwo, 
iżby mógł zawrzeć z R um unją i Serb ją  wszelki 
układ, jak ; się rządow i soodoba. Na szczęście, wo­
bec złych wówczas stosunków  z Serbją, m inister­
stwo na nalegania posłów chłopów zrzekło się 
dobrow olnie p rezen tu  wszechpolskich usłużników. 
Ale teraz nie ulega wątpliwości, że po świętach 
m inisterstw o przy idzie  z żądaniem, aby pozwolić 
na  dopuszczenie bydła i świń z Serbji i Rumu- 
nji. Posłowie ludowcy z pewnością w ystąpią z całą 
siłą przeciwko tem u żadaniu  m inisterstw a. J e ­
steśm y pewni, że poseł Kozłowski też nas poprze. 
Ale doświadczenie każe się obawiać, że jak  inni 
posłowie, dzierżący m andaty  chłopskie, zdiadzą  
chłopów w tej kardynalnej spraw ie i pó jdą za 
rządem, to znowu upadniem y, tak, jak  w g ru ­
dniu 1908.

W szczególności obawiamy bię, 2® wszech*



r Nr. 15 PRZYJACIEL LUDU

polscy posłowie Fidler, Maślanka, Wiącek, Ftaś, 
Dębski, Bieniowski, ks Kopyciński i K rupka, k tó­
rzy  dzierżą raaudaiy chłopskie, jak  w grudniu  tak 
i teraz pójdą za większością miejskich posłów 
wszechpolskich, którzy z pewnością to uchwalą, 
czego rząd  chce, bo ich wyborcom miejskim śni 
się »tanie mięso« serbskie i rum uńskie a względu 
nie m ają na to, że jedyne źródło, z którego chłop 
najbiedniejszy i najbogatszy  może zarobić grosz 
na opędzenie potrzeb życiowych, to dochód z cho­
wu bydła i świń. Nasze społeczeństwo miejskie, 
a z w ł a s z c z a  p a n o w i e  w s z e c l i p o l a c y ,  
m a j ą  p e ł n ą  g ę b ę  f r a z e s ó w  ż y c z l i w o ś c i  
d l a  c h ł o p a ,  a l e  n i e  w a h a j ą  s i ę  s z k o d z i ć  
c h ł o p u  w n a j ż y w o t n i e j s z e j  d l a  c h ł o p a  
s p r a w i e .  Niestety, mało serce nie pęknie z żaiu, 
gdy się widzi, że takich blag.Jrów  i szkodników 
wszechpolskich jeszcze tu  i ówdzie chłopi słuchają. 
G dyby chłopi, obałam uceni przez wszeolipolaków 
mieli choć odrobinę zdrowego rozum u chłopskiego, 
to po takim  występie wszechpolskich posłów b a ­
rona B attag ji i Buzka, co do jednego wszechpo- 
laka ze wsi by napędzili.

A gitatorzy wszechpolscy tum anią chłopów, 
źe to interes Polski wymaga, aby była zgoda m iast 
xe wsiami. Ale czyż może być taka zgoda, k tó ra 
chłopów ru jnu je  dlatego, że się miastom zachciewa 
»taniego mięsa* serbskiego i rum uńskiego. Chłop 
nie m a postnego chleba powszedniego, ale o to ich 

k głowa mniej boli, byleby m iasta miały tańsze
* mięso. A wszak przyszłość Polski na chłopach
* polega. Kto chłopom szkodzi, odbierając im je­

dyne źródło dochodów z chowu bydła, ten ru j­
nuje k raj polski, więc Polsce szkodzi, nie pomaga.

Niechże tedy chłopi w tych okręgach w ybor­
czych, gdzie są posłowie wszechpolscy, zmówią 
się podczas św iąt i niech powiedzą stanowczo po­
słom wszechpolskim, że czeka icli potępienie ludu, 
gdyby głosowali za wpuszczeniom bydła z Ru- 
m unji i Serbji.

Pam iętajcie Bracia Chłopi, że jak  będziecie 
milczeć i pozwalać na blagę wszechpolską, to bę­
dzie coraz gorzej.

Trzecia sp raw a: M inister skarbu  zapowiada, 
że w ystąpi przed  R adą państw a po świętach z żą­
daniem  przyznania nowych podatków. Trzeba rzą­
dowi pieniędzy na dalsze zbrojenia wojskowe. Na 
podatek  od wódki, zgoda, jeżeli podatek domowo- 
klasow y od jedno i dwuizbowych domów będzie 

i przedtem  zniesiony. Ale co do innych podatków  
m usim y się bardzo mieć na uaczriości. A już dziś 
musimy się stanowczo oświadczyć przeć w pod­
w yższeniu ceny jazdy trzecią klasą na kolejach. 
R ząd chce takiej podwyżki, aby z samej Galicji 

kś. zarobił na  III. klasie około 10 milionów koron 
*  rocznie więcej, niż dotychczas. I  co powiecie na 

to, że wszechpolski poseł baron la tag lia  w nie­
mieckiej gazecie Zeit (Czas) pochwalił p ro jek t 
rządowy!

Przyjaciele Ludowcy! Widzicie, że jest nad 
czem rozmyślać podczas świąt. A pamiętajcie, że 
w m aju rozpoczynam y walkę za reform ą w ybor­
czą sejmową.

Alleluja! Jezu  Chryste zm artw ychw stały zli- 
tuj się nad biednym  ludem i dopomóż nam  też 
odwalić te kamienie biedy i zgryzoty, które lud 
przygniatają. Jan Stapiński.

popierajm y
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jako jedyną ludową asokurację. — „ W * s ła a  ubez­
piecza najtaniej budynki, inw entarze i zboże.

Do czego dążą.
Od dłuższego czasu nie zabierałem  wcale 

głosu na łam ach »Prz,yjaciela«, ponieważ uw aża­
łem za stosowne, aby się najpierw  inni wypowie­
dzieli w bieżących sprawach, dziś zresztą zajęty 
pracą w gminie i w powiecie nie mogłem znaleźć 
na to dosyć czasu.

W praw dzie ostatnie rozterki w Stronnictwie 
zmuszały poniekąd każdego posła, aby się pu ­
blicznie wypowiedział, co myśli o robocie p. Dąb- 
skiego i spółki, zaniechałem jednak tego, bo są­
dziłem, że spraw a się jakoś w yklaruje i że w szyst­
ko dobrze się skończy. Jako  zwolennik ostrzej­
szego kierunku byłem poniekąd sympatykiem  »Ga­
zety* i naw et ją  prenum erowałem , sądząc, że ta 
wojna rodzinna prędko się skończy i pismo owo 
będzie służyć Stronnictwu.

Ceniłem i cenię tyloletnią w prost niebywałą 
pracę i zasługi Stapińskiego położone dla do­
b ra  ludu, lecz wierzyłem i w to, że n ik t nieomyl­
nym  oyć nie może i że rozum na kry tyka nie­
szczęściem przecież nie jest.

Sądziłem, że ^Gazeta ludowa* potrafi się u- 
trzym ać na wysokości zadania i że idzie jej o sa­
mą spraw ę a nie o osoby.

Dziś przekonuję się, że się grubo myliłem, 
ponieważ ostatnie num ery tejże gazetki dowodu 
na to coraz więcej dostarczają.

Nie widzę tu obecnie niczego innego, ja k  tyl­
ko nagonkę na wybitniejszych i ruchliwszych dzia­
łaczy w Stronnictwie, aby jeżeli nie da się ich pod­
kopać zupełnie, to przynajm niej wpływy ich osła­
bić. Dając przytułek  u siebie owym politycznym  
tułaczom, którzy już w każdem  istniejącem stron ­
nictwie byli gorącym i zwolennikami i p ropagato ­
ram i idei tegoż, i k tórzy zapewne będą głosić 
ideały powstać jeszcze mających stronnictw  w 
przyszłości, jeżeli im natura ln ie w ystarczy owego 
drogocennego życia, doprow adziła do tego, że 
z całą świadomością umieszczane byw ają a rty ­
kuły, które czytając, a znając spraw ę na miejscu, 
musi się zwątpić o zdrowych zmysłach autora.

P rzykro  mi, że zam iast się zająć czem in- 
nem, występuję tu poniekąd we własnej obro­
nie, lecz uważam za konieczne podać do wiado­
mości tych, co »Gazety ludowej* nie czytają, jej
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roboto w naszym  powiecie i spraw ę postawić we 
właściwym Świetle.

W  n-rze 12 z dnia 21 m arca w ai ty kulo za­
tytułow anym . &ltuch oświatowy, ekonomiczny 
i polityczny w powiecie tarnowskim* znajduje się 
taki ustęp : »zgrom adzenia polityczne pp. Witosa, 
Olszewskiego, Żygulińskiego i S tapińskiego świe­
cą pustkam i i t. d. Posłowie się tłómaczą — przy ­
rzekają popraw ę — ktoś postaw i wniosek o wo­
tum  zaufania i już po polityce. Na zakończenie 
trzeci »ktoś« (z posłów) pośle po wódkę*.

A więc jaka  tu konkluzja? Witos, Olszewski, 
Żyguliński, S tapiński to zw ykłe pijanice, którzy 
zgrom adzonych i siebie raczą przebrzydłą śmier- 
dziuchą.

Dalej co słowo to i kłamstwo.
Stapiński odbył jedyne zgrom adzenie w T a r­

nowie, ks. Żyguliński o ile mi wiadomo, odbył 
zgrom adzenie w Porębie K adlnej i w Radłowie 
sam, a w K rzyżu razem  ze mną, Olszewski wspól­
nie zo m ną we Woli Ezędzińskiej.

J a  zaś odbyłem dotąd zgrom adzenia w Ple­
śnej, w Janowicach, Siedliskach, Jodłówce Tuchow- 
skiej, Ryglicach, w Skrzyszowie, Żukowicach, w 
Klikowej, w Dąbrówce Infułackiej, Chojniku, Sie- 
miechowie, w Piotrkowicach, gdzie z wyjątkiem  
D ąbrów ki inf. znajdow ało się po kilkaset uczest­
ników i to najpow ażniejszych gospodarzy, bo tak 
naczelnicy gmin jak  i R ady gm inne wszędzie by­
ły w komplecie, pomimo, że to były zgrom adze­
nia lokalne, na któro zapraszało się po jednej lub 
po dwie gminy.

W szędzie zainteresow anie było ogromne, 
zgrom adzenie zwykle trw ało po kilka godzin 
i n ik t nigdzie po wódkę wcale nie posyłał, po­
nieważ powiem to w tajemnicy dla inform atora 
»Gazety ludow ej« było to naw et zbytecznem, bo 
sami zgrom adzeni sadzili się na  p rzesadne p rzy ­
jęcie i czuli się bardzo obrażeni, gdy  się im od­
mówiło. I  cóż tu na to powiedzieć?

Przecież każda szanująca się gazetka tegoby 
nie napisała nie spraw dziw szy przodtom, czy za­
rzu ty  tak  ciężkiej na tu ry , podniesione przeciw 
kilku naraz  posłom są prawdziwe, czy też może 
w yrosły w bujnej w yobraźni korespondenta fan- 
tasty, jeżeli oczywiście nie chce być śmietnikiem, 
do którego się wszystkie odpadki składa.

Znając dokładnie Sz. autora i jego stałość 
polityczną, życzę »Gazecie ludowej* tak  cennego 
nabytku, sam em u autorow i zaś większej w praw y 
w rozpoczętem kłamstwie, aby się co najprędzej 
postaw ił we właściwem świetle w oczach tych, 
u których pragnie uchodzić za proroka.

W. Witos poseł sejmowy.

Każdy chłop - ludowiec wie już o tem b a r­
dzo dobrze, że ośw iata jest ludowi koniecznie po- 
trzobna tak  do zwalczania krzyw d społecznych, 
jak  i do walki gospodarczej. Człowiek bez oświa­
ty je st n iby bezrozum no stw orzenie robocze, da­
jące się b*ć, poniew ierać i wyzyskiwać każdem u.
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I o tem wie także każdy chłop-ludowiec, że 
drogę do skarbu  oświaty w skazuje szkoła. Dla­
tego staram y się o to, a ■ y w każdej gminie by ­
ła szkoła, alty każde dziecko chłopskie miało u- 
łatw iony dostęp do nauki szkolnej.

Skuteczność nauki szkolnej zależy w p ier­
wszym rzędzie od pracy  nauczyciela. Gdzie n au ­
czyciel nie dba o naukę, tam po sześciu latach 
uczęszczania do szkoły nie um ieją naw et dobrze 
czytać ani pisać. D latego staram y się polepszać 
płacę nauczycielstwa, aby je zachęcić do w ytrw a­
łej p racy  nad  oświatą dziatw y i aby jak  najlepsze 
jednostki zjednać do zaw odu nauczycielskiego. 
Zrobiliśm y dla tej spraw y dużo w ostatnich l a ­
tach i nadal będziemy się starać, aby żądania 
nauczycielstwa były  spełnione. W alka o dobrą 
szkołę ludow ą i w ydatną naukę szkolną była i Lą­
dzie jedną z pierw szych zadań posłów ludowców.

Dlatego mieliśmy i mamy słuszną pretensję, 
aby nauczycielstwo tudowe naw zajem  życzliwie 
popierało prace Polskiego Stronnictw a Ludowego. 
W m iarę zwycięstwa ludu, otw iera się dla n au ­
czycielstwa ludow ego także poza szkołą obszerne 
pole działania i zarobków  w różnych gospodar­
czych. tow arzystw ach ludowych.

Że inne stronnictw a nie idą w porów nanie 
z P. S. L. w dbałości o szkoły i nauczycielstwo 
ludowe, tego dowodzić nie potrzebujem y. Pom i­
nąw szy konserw atystów , k tó rzy  chcieli i chcą u- 
czynić szkołę narzędziem  ogłupiania i siużalstwa, 
m usi to każdy przyznać, żo i nasza dem okracja 
praw ie, że obojętnie spraw y szkolne w  ̂ Sojmio 
traktow ała.

G dyby posłowie dem okratyczni, m ający w 
Sejmie 30 posłów, nie byli chcieli, toby ustaw a 
o dwutypow ych sem inarjach nauczucielskich nie 
była przeszła w r. 1906, gdy ludowcy mieli w Sej­
mie tylko czterech posłów.

O tem nauczycielstwo ludowe pow inno do­
brze i zawsze pamiętać.

Tymczasem okazuje się, że bardzo  wielka 
część nauczycielstwa zapom ina o tej historji i bo­
lesną niewdzięcznością odpłaca ludowcom za ich 
sta ran ia  o szkolnictwo.

Pow iadają niektórzy nauczyciele, że ludowcy 
źle zrobili w Sejmie, dopuszczając do uchw alenia 
zapłaty dla katechetów  za ich naukę. Pow iadają, 
że lepiej było dać te pieniądze nauczycielom lu­
dowym. Takie gadanie jest i n iem ądre i nieładne. 
W szakże i nauka religji jest konieczna, a trudno  
żądać od katechetów  gorliwej pracy  za darm o. 
Katecheci m ają m niejszą płacę, niż nauczyciele, 
więc nie trzeba im zazdrościć podwyżki. G dyby 
tak katecheci zechcieli odpłacić nauczycielstwu 
» pięknem za nadobne* i rozwinęli agitację prze­
ciw podw yższeniu płac nauczycielskich, toby n au ­
czycielstwu potrafili bardzo  zaszkodzić.

Drugi zarzut podnoszą niektórzy nauczyciele 
przeciw ludowcom ten, że posoł S tapiński żalił 
się w Sejmie, iż gdzieniegdzie dziatw a kończy 
szkołę, a nie umie dobrze ozytać ani pisać. Aby 
tem u zaradzić, żądał S tapiński zaostrzenia kon­
troli. To się niepodoba niektórym  nauczycielom. 
No wybaczcie panow ie nauczyciele, ale.tak  rzeczy

PRZYJACIEL LUDU
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staw iać nie można. W szędzie pow inna być kon­
trola, aby pilnych nauczycieli nagradzać, a n iedba­
łych karać. Na to znów chłopi w żaden sposób 
zgodzić się nie mogą, aby leniwy nauczyciel za­
niedbyw ał naukę szkolną i aby go za to nie było 
wolno ukarać. A że są tacy niedbali, k tórzy po 
p rostu  zbyw ają naukę, to nauczycielstwu b a r­
dzo dobrze wiadomo.

Trzeci zarzut, jak i się słyszeć daje z szere­
gów nauczycielstwa, jest ten, że ludowcy dopuś­
cili do utw orzenia dw utypowycli seminarjów. Otóż 
k to  ten zarzu t czyni posłom _ ludowcom, ten do­
wodzi albo głupoty, albo złej woli. W iadoma bo­
wiem rzecz, że ustaw a o dwutypowycli sernina- 
jacli została uchwalona i sankcjonow ana jeszcze 
w daw nym  Sejmie, w którym  byłoj c z t e r o c j h  
posłów ludowców, więc obronić się nie mogli. 
N astępnie wiadomo, że gdy tylko 20 postów lu­
dowców zasiadło w nowym Sejmie, zaraz stanow ­
cze kroki poczynili przeciw w prow adzeniu w ż y ­
cie dw utypow ych seminarjów i dotychczas ż a- 
d n e g o  niższotypowego sem inarjum 'niem a. K to  
i n a c z e j  t w i e r d z i ,  t e n  k ł a m i e .

A co najgorsze, to że niektórzy nauczyciele 
pom agają rozbijaczom  Stronnictwa. Niechże się 
nauczycielstwo dobrze nad tern zastanowi, czy 
leży w jego interesie osłabienie Polskiego S tron­
nictwa Ludowego.

Zorganizow ane nauczycielstwo rozum ie to 
dobrze, że jak  ich boli rozbijanie ich organizacji, 
tak  i nas ludowców boli warcholenie przeciw zje­
dnoczeniu wszystkich chłopów.

Poseł ludowiec.

i ; „ o l2  O
daje B ank  p arce łacy jn y  w e Lw ow ie

od wkładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 K., 
a od wyższych nad  tę kwotę płaci większy p ro ­

cent wedle umowy

a i %  r J ° i o
Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych 

funduszów.

w
byli dla powitania w 1863 r.

(C iąg d a lszy  opow . „W dzięczność ch łopa1).

Był w Gorzkowie Kazimierz Kłoda, gospo­
darz ożeniony z wychowanicą p. Zagórskiej po 
niego też posłała i z nim się uradziła, a więc sta­
nęło na  tern, źe wieczorem przyszed ł K aźm ierz 
i zabrał mię ze sobą do swej chałupy.

Chata jego stała na  uboczu niedaleko cmen­
ta rz a ; mało kto tam tędy chodził, więc była to do­
b ra  kryjów ka. Do Galicji nie można było się do­
stać, bo tu  był stan  oblężenia i rząd  powstańców 
bardzo  gnębił, więc uradzono, aby mię wywieźć

do Prus. Tam  na pruskiej g ranicy m iała pan i Z a­
górska swojego brata , dziedzica wsi Malino wice 
i tam mię zawiozła sam a przebranego za furm a­
na, a i Kazimierz pojechał z nami, bo on znowu 
z powrotem  furmanił.

Ale trzeba było mieć na  taką drogę paszport 
z powiatu, po który  wniosła podanie, ale na ten 
paszport trzeba było czekać aż cztery tygodnie.

Przez ten czas siedziałem u  Kaźmierza, a że 
jego żona była rodem z W aw rzeńczyc z dalszej 
okolicy, więc ja  uchodziłem za jej b rata , k tóry  
przyszedł w odwiedziny do s io s try ; dzieci mówiły 
mi wujku, w dzień pomagałem Kaźmierzowi gnoju 
nakładać, w połu rozrzucać, ziemniakim nul sa­
dził — w nocy chodziliśmy do lasu i kradliśm y 
szlachcicowi drzew o; gdym  temu szlachcicowi p. 
Dąbskiem u raz o tem w Krakowie opowiadał, to 
się od śmiechu zanosił.

Jednego razu  przyszli do Gorzkowa m oskale; 
oficerowie poszli do dworu, a sołdaci rozlecieli się 
po chałupach. Kazimierz zam knął mię do komory 
i klucz schował, przyszło 3 moskali, mieli uduszo 
ne dość duże prosię, które gdzieś ukrad li — k a­
zali go sobie ugotować, biedna kobieta u trudziła 
się bardzo, bo wiele potrzebnych jej rzeczy m ia­
ła  w komorze, do której bała się otworzyć, aby 
tam moskal nie zajrzał; Kazimierz w yprowadził 
ich do sadu i poił gorzałą, a ona ze strachu pa 
ciorze trzepała; gdy prosię już było ugotowane, 
wyniosła im na dwóch miskach, w okam gnie­
niu zeżarli jak  wilcy — i obżarci jak  wilcy, 
porozw alali się w sadzie. Za jakąś chwilę za trą­
bili we dworze sygnał do m arszu — zebrali się 
czomprędzej i poszły juchy do licha.

Ale co my się strachu najedli, Bogu wiadomo.
Miałem trochę grosza p rzy  sobie, dawałem 

Kaźmierzowej na różne potrzeby, bo juścić za 
darm o objadać ich nie mogłem, bywało, że i oko­
witki anyżów ki nie jedna flaszczyna się wypróż­
niła, bo często w niedzielę do K aźm ierza scho­
dzili się sąsiedzi, popijali; anyżów kę i gawędzili, 
a że echo pow stania było jeszcze nie ucichło, to 
tylko o tem było zawsze gadanie. Nasłuchałem się 
też o tem dosyć i najlepiej wyrozum iałem  icli 
myśli i usposobienie:

»Nam trza było wszystkim iść to praw da, 
ale cóż kiej nie było co do garści wziąść — 
pow stańcy sami na  tyła karabinów  nie mieli — 
inny mówi: ej, plećcie plotka, choćby my wszyscy 
poszli i m oskali wychrobotali, toby im przyśli na  
pomoc A ustrjak i i Prusacy i radyby  my nie dali, 
a potem co— ślachta by się moskalom opłaciła — 
przekupiła naczalstwo, a na nas chłopów spadłaby 
cała zemsta, — trza  czekać na  lepsze czasy. Jeden 
znów mówił: żeby choć trocha Francuzów  było 
przyszło, to pewie, żeby my byli w chałupach nie 
siedzieli.

W innych okolicach jak  w Kieleckiem, Olkus- 
kiem koło Szczekocin, Włoszczowy, gdzio my n a j­
więcej się z moskalam i bijali i po wsiach obozem 
stawali, lud  wiejski najw iększą zawsze okazyw ał 
nam życzliwość.

B y w a ło ,  g d y  przyszliśm y gdzie do wsi, togo* 
spodarze i parobcy siadali n a  konie i n a  około
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obozu staw ali na pikietach, a dopiero jak  m y się 
wyspali i odpuczęli, to żołnierze szli na pikiety.

W niektórych wsiach staliśm y czasem 2 — 3 
tygodni na  kw aterach po chałupach, w niejednej 
f ia c ie  stał kw aterą jak i hrabicz albo panicz z bo­
gatej rodziny; takie zbliżenie się do ludu — mło­
dzieży wykształconej i lud miłującej, wywarło 
barazo  doaatn i wpływ na usposobienie tego ludu, 
a wpływ ten daje się dostrzegać dotychczas. Ko 
biety napraw iały  nasze odzienie i p ra ły  naszę b ie­
liznę, karm iły dobrze każda swojego powstańca, a za to w niedzielę lub święto gdy zaskrzypiały 
skrzypce i zagrzm iały basy, wytańcowywali w ia­
rusy  swoje gosposie i dziewoje, czemu one były 
bardzo rade, a czego z moskalami przecie nigdy 
ft n igdy nie robiły.

Hej, mój Boże, rozkoszne to były chwile — 
lecz niestety! już mi się one nigdy więcej nie 
wrócą.

Takie to było usposobienie włościan w roku 
1863, ja  o tern najlepiej mogę sądzić, bo że dziś 
leszcze żyję i do »Przyjacielac te słowa mogę 
napisać, to tylko im zawdzięczam

Mój Boże! jakże to było inaczej tu w Galicji 
w tym roku. Tu po drogach stały w arty  chłop­
skie, każdego kto nie miał legitym acji łapali, wią­
zali pow rozam i i odprow adzali do władzy, a ta 
w ładza odstaw iała na  granicę i oddaw ała m oska­
lom, a moskale zaraz bez sądu żadnego, często 
w oczach austrjackich żołnierzy, tych biedaków 
na szubienicach wieszali. Tym sposobem wielu 
najzacniejszych n a jsz la c h e tn ie jsz y c h  lu d z i m ęczeń ­
ska śmierć poniosło.

A przecież oni, ci nieszczęśliwi nie popełnili 
nic złego przeciwko tutejszem u rządow i i m onar 
sze, bo oni tylko myśleli, że tu  pomiędzy braćm i 
znajdą przytułek i schronienie — o jakże Się za­
wiedli srodze!

Mówił mi jeden pleban, że gdy przed  30 la ­
ty otrzym ał parafję, zmówił się raz z chłopami 
o powstańcach, k tórzy się w tej wsi zbierali, by 
w yruszyć za W isłę— wielu ich też było zap y ta ł— 
a, było tego » plugastwa* ze 30.

Dziś, ta wieś odznacza się swoją kulturą, 
postępem w oświacie i słynie z tego daleko — 
dziśby tam nie znalazł się już żaden, k tó ryby  ta­
ką dał odpowiedź, nie wymienię; nazwy tej wsi, 
bo wiem, że dzisiejszym gospodarzom  byłoby 
przykro  i za ich ojców w stydby ich było.

W tarnow skim  obwodzie, tam za Tuchowem 
miałem nieduże gospodarstw o, gdziem od czasu do 
czasu dojeżdżał; po żniwach sprawiłem  wieńcowiny, 
zeszło się chłopów siła — samych starych, po­
w ażnych jakby  senatory, ano siedziałem se mię­
dzy nimi, łyk, łyk ze szklanicy, gadu, gadu to
0 tern, to o owem, wspomniałem coś o tej przy­
szłej Polsce naszej, której ja wprawdzie nie do­
czekam, ale wiem i czuję, że ona kiedyś będzie
1 być musi. Na co mi jeden pow iedział: — ej, co 
nam tam po tej Polsce, czyby to Polska lepsza 
była dla nas jak  teraz mamy tu w Austrji.

Odpowiedziałem na to tak :
Naszą Ojczyznę rozdarli na  troje i my tu 

stanowim y jedna część, a dwie części tam zostały

pod moskalem i prusem . Nam tu  w Gaiicji co 
praw da jest nie źle, ale idźcie tam za Wisłę, po­
patrzcie, ile tam stoi szubienic, porachujcie ile ty­
sięcy braci naszych na  tych szubienicach zginęło, 
zajrzyjcie do lochów cytadeli, do podziemi kopalń 
sybirskich, popatrzcie na męki i katusze, ja ­
kie znoszą bracia nasi, na tę nędzę i upodlenie, 
w jakich oni żyć m uszą — idźcie w Poznańskie 
wysłuchajcie płacze i krzyki katow anych dziatek 
naszych, popatrzcie się na  tego chłopa Drzymałę, 
k tóry  z rodziną swoją w psiej budzie żyć musi, 
bo mu na własnej ziemi chaty wystawić nie wol­
no, a w tedy zrozumiecie i wtedy dopiero pojm ie­
cie na co nam  ta Polska jest potrzebną.

żołnierz polski z 1863 r.

Ostrzeżenie?
Zwracam y uwagę wszystkich Przyjaciół, że 

założony niedawno w K rakowie (w R ynku) Bank, 
zwący się »Bankiem parcelacyjnym * — n i e m a  
n i c  w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r -  
c e l a c y j n y m  we  L w o w i e  i nie pczoeftaje, tak  
jak  lwowski, pod kontrolą mężów zaufania i po­
słów Polskiego Stronnictw a Ludow ego — lud więc 
nie powinien zwracać się do niego z takiem za­
ufaniem jak  do lwowskiego B anku parcelacyjnego.

D yrekcja naszego B anku zwróciła bię już 
przeciw temu Bankowi krakow skiem u w drodze 
są d o w e j, b y  m a  s ą d  wzbronił używ ania naszej 
ńrm y, aby włościanie nie byli w "błąd w prow a­
dzani.

Trafiła kosa na kamień.
(P raw dziw e zdarzenie.)

W dawniejszych czasach pańszczyźnianych, 
spław iano Wisłą do G dańska bardzo  wiele gala­
rów, zboża, soli itp. z całej Polski. Panow ie mieli 
do dyspozycji flisów praw ie za darmo, pszenica 
była w G dańsku droga, toć wożono ją  w wielkiej 
ilości, i zarabiano grube talary.

Z galaram i, nierzadko biedniejsza szlachta 
sam a flisowała, jużto aby tow aru dopilnować, 
już aby światu przejrzeć, a co najw ażniejsza, aby 
»jejmości« nakupić zagranicznych specjałów tak 
co do jedzenia i picia, jak  i co do strojów  i wy­
brednych mebli.

Zdarzyło się razu  jednego, że pew ien szlach­
cic doprowadziw szy szczęśliwie galary  z pszenicą 
był goszczony u kupca gdańskiego, którym  był 
zwykle ńiemiec.

T argując się o towar, zapijali przow yborną 
złotówkę gdańską i zajadali pierniki toruńskie, 
a choża niem ka nie żałowała szlachcicowi trunku, 
by podpity  taniej mężowi sprzedał złotą pszenicę 
sandomiercką.

Szlachcic, młody jeszcze chłop, wpadł w złoty 
hum or i zaczął ciekawie p rzypatryw ać się niemce, 
a w końcu pow iada do męża: Wiesz pan, co ja 
myślę?
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— Nie wiem, w ybełkotał po swojemu niemiec. 
A tak  myślę, że gdybym  mógł jednę noc przespać 
* pańską żoną, to dałoym  zato panu  najw iększy 
g a la r pszenicy...

Niemiec się uśm iechnął chytrze i pow iada — 
zgoda! I  zapili całą sprawę.

P rzyszedł wieczór, zapalili świecę i szlachcic 
ułożył się do galanto w ysłanego łoża, a niem ka 
położyła się najspokojniej w świecie obok niego.

Niemiec zapalił fajkę, objaśnił świecę i py­
kając, spoglądał z flegm ą na leżącą parę.

Szlachcic był wścieały na  niego, ze św iatła 
n ie gasi i spać nie idzie, w końcu widząc, że temu 
to ani świta we łbie, w yciągnął rękę ku  głowie 
leżącej kobiety, chcąc ją  pocałować, czy tam jakieś 
inne bisztyfranty  przychodziły mu do głowy, ale 
w tej cnwili niemiec chwycił go za rękę mówiąc: 
•Ja k  spać, to nie ruszać!*

Z azgrzytał panisko zębami, że się tak  dał 
podstępnie w ystrychnąć Szwabowi, ale m usiał się 
nieboże zgodzić, bo niemiec trzym ał się wiernie 
umowy. Do ran a  już spać nie mógł, bo mu przy ­
chodziła do głowy to prześliczna pszenica, to ta ­
la ry  białe, to grzech, to i zaw ód nie lada, a n a j­
bardziej żal mu było, że on — szlachcic z dziada 
p radziada dał się tak  okpić lada szwabowi.

Ale to wszystko było poniew ieranie i jak  
sobie posłał tak  spać musiał.

Niemka wyspawszy się w stała jakby  nigdy  
nic, i szykuje śniadanie, ale szlachcicowi nie na  
jedzenie się miało, toć odrzucił śniadanie i szedł 
nad Motławkę, gdzie stali flisi z galaram i, a nie­
miec krok w krok za nim.

Gdy niemiec wszedł już n a  galar z pszenicą 
tak  durno  nabytą, uśm iechnął się z radości, bo to 
był na te czasy pieniądz nie lada, ale zebrało 
mu sie na obejrzenie tow aru — k tó ry  się mu 
troszkę zapleśniały wydawał.

B ierze tedy w garść pszenicy i ma ją  wąchać, 
• le  jeszcze z nią nie doszedł do nosa, a wtem 
nasz szlachcic ch rast go w gębę i pow iada: » J a k  
b r a ć  t o  n i e  w ą c h a ć ! *

Szwabowi ręce opadły, bo widział w tej 
chwili, że się mu galar pszenicy w yrw ał bezpo­
w rotnie z garści, bo był w umowie w arunek b r a ć ,  
ale o w ąchaniu nie było ani mowy.

Od razu  też czmychnął do domu, a szlachcic 
dziękował Bogu, że tak wyszedł z tej głupiej afery, 
k tórej przyczyną była złotówka gdańska, a sprze­
daw szy zboże, um ykał do domu jeno się kurzyło, 
a to go jedynie cieszyło, że, jeżeli jego niemiec 
ohciał wykierować, to i on pokazał, że nie kiep.

Kuba.

Ratujmy sady!
Od p aru  la t sm utny widok przedstaw iają na- 

•ze sady, a naw et drzew a dzikie.
Oto żarłoczne gąsionki, obgryzają  nie tylko 

liście, ale i drobne gałęzie na drzewach, które 
w yglądają wśród wiosny późniejszej, tak  akura- 
tnie, jakby  to była zima, a dopiero, gdy się gą­
sionki zasklepią, rozw ijają się po raz  drugi, ale 
o owocu już ani myśleć,

Darmo dzieci spoglądają miłosiernie na drzew ­
ko, ozy tam niema jakiego owocu, bc tam najb y ­
strzejszy nic nie znajdzie, prócz motyli szarych, 
k tóre znoszą krocie OKrągłych jajeczek, straszną 
zapowiedź — jeszcze większej klęski na  d rug i rok.

Drzewa tak objadane, m uszą chorować i stać 
próżno bez użytku, i m itrężyć kaw ał ogrodu, co 
chyba jest stra tą  nie lada.

Jakkolw iek tępienie tego plugactw a jest dość 
trudne, to jednak nie możliwem wcale nie jest. 
Jesienią i teraz ot wiosną — dzieci pouczone — 
chętnie lubią się spinać po drzew ach i nożykiem 
zrzynać z korą drzew a te jajka, nie kalecząc ko­
ry  bardzo — paląc to żarłoczne bestyjstw o w o- 
gniu, bo zeskrobane na ziemię, wcale nie m arnuje 
się, ale lągnie.

Ale trudniejsza spraw a z tem jest, gdy się 
gąsionki wylęgną. Tylko, że wtedy na razie, trzy ­
ma się to  bractwo gniazda, i w tedy bardzo  łatw o 
je wydusić szm atą jaką  naprzykład. Tylko że nie 
każdy ma cierpliwość do tej roboty wtedy, i że 
te gniazda są nieraz wysoko i na tak  cienkich 
gałązkach, że trudno do nich ręką dostać.

Jakby  najskuteczniej tępić, to różne są spo­
soby, ale widzieliśmy u jednego obyw atela nad  
Wisłą, k tóry  tak swój sad uratow ał, i miał zeszłe­
go roku owoców co prawie, a robił tak :

Na długiej żerdzi nabił s ta rą  półlitrówkę b la­
szaną, w której nakładłszy różnych starych szmat, 
skropionych naftą, zapalił takowe i podkadzał 
w gniazdach gąsionki.

Co dnia oglądał pilnie każde drzewko, i gdzie 
tylko gniazdo ujrzał, podkadził im tym  dymem, 
a wszystko ginęło od razu.

Prosimy spróbow ać w swoim czasie i donieść 
c skutku. Trzeba z wiosną zabrać się do pracy, 
ale nie jeden tylko gospodarz — lecz wszyscy — 
bo inaczej na nic robota.

Jes t Bogu dzięki dość spraw nych chłopacz­
ków po  chałupach, którzy teraz plączą się po do­
mach i zb ijają bąki. Czyż nie mogliby się zabrać 
do gąsionek i obronić drzew a od zniszczenia. Jeść 
owoc lubią, powinni i bronić go całą siłą, inaczej 
m ogą tylko ślinkę na jesień łykać, ale o owocach 
niema mowy.

Wiadomości polityczne.
W petersburskim  parlamencie, zwanym po 

rosy jsku  »dumą« na je ć n e m  z ostatnich przed  
świątecznych posiedzeń obradow ano nad  wni< 
skiem polskiego posła D y m s z y , k tóry  dom aga 
się dopuszczenia większej ilości Polaków  do urzę­
dów sędziowskich. Temu wnioskowi oparł się mi­
n ister sprawiedliwości i p rzy  głosowaniu wniosek 
Dymszy upadł nieznaczną większością. P rzyczy­
nili się do tego socjaliści. Gdyby ci byli oddali 
swoich 20 głosów za wnioskiem, byłaby spraw ie­
dliwość zwyciężyła.

W spraw ie tej przem aw iał na następnem  
posiedzeniu rosyjski poseł R o d i c z e w i w yraził 
się tak : > Jakiem  czołem Rosja śmie staw ać w obro­
nie Serbji, jeśli my tu ta j u  siebie w dom u nasze­
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go drugiego b ra ta  Słowianina ciemiężymy i obra­
żamy jego narodow e uczucia, jak  to uczynił mi­
n ister sprawiedliwości, w drażając się, że Polacy 
zaśm iecają sądownictwo. Rząd nasz — mówił on 
dalej — musi raz zmienić politykę wobec Pola­
ków. Wszelkie gw ałty i ucisk muszą ustać dla 
dobra samej Rosji i całej Słowiańszczyzny. Czyż 
bowiem nie jest wstydem dla nas, że niemiecki 
austrjacki rząd  jest sprawiedliwszy dla Polaków, 
niźli my ich bracia. Gotując się do walki z Niem­
cami, musimy stanowczo załatwić kwestję polską 
w duchu sprawiedliwości.*

Słowa tę oklaskiwała cała Duma prócz kilku 
rosyjskich szowinistycznych Moskali z prawicy.

W ywody Rodiczewa popierali następnie Mil- 
jukow, poseł postępowy i um iarkow any hr. Bo- 
brińskij, k tóry dom agał się zm iany system u na 
wszystkich kresach.

Wiele jednak jeszcze wody upłynie, nim rząd 
rosyjski zastosuje się do przytoczonych słów.

Dlaczego gnębią Prusacy Polaków w Księstwie 
Poznańskiem? Prusacy prześladując żywioł polski, 
dawniej starali się zachowywać pewne pozory 
legalności, obecnie zaś zrzucili m askę i zupełnie 
otwarcie upraw iają  swoje bezprawia. Jeden z głó­
wnych wrogów Polaków, S a t l e r ,  tak niedawno 
temu powiedział: ^Przeciwieństwo między nami 
Niemcami a wami, panowie Polacy, jest konie­
cznością przyrodniczą. Jest wynikiem geografi­
cznego rozsiedlenia się obu narodów. My Niemcy 
nie możemy pozwolić na  to, by w odległości kilku 
godzin jazdy do stolicy naszej Berlina panow ała 
obca nam  narodowość polska*.

Praw ie to samo pow tórzył niemiecki kanclerz 
i m inister spraw  zagranicznych B i l ó w ,  który 
w parlam encie niemieckim powiedział: »Nie może­
my dopuścić, by wyschły korzenie potęgi pruskiej, 
by nasza narodowość nad W artą, O drą i Wisłą 
została zalana falami obcej nam polskiej narodo­
wości. W szak Poznań i Bydgoszcz, G dańsk i To­
ru ń  leżą zbyt blisko głównego środowiska żywiołu 
niemieckiego*.

Z tych to powodów duszą nas Prusacy, lecz 
da Bóg nie zduszą, bo naród  hartu je  się w walce 
z hakatyzm em , a główne masy ludu wiejskiego 
n ab iera ją  coraz więcej uświadom ienia narodowego. 
A lud to naród.

Proces Siczyńskiego. Dnia 1 kwietnia zebrał 
się we Lwowie trybunał sędziowski i przysięgli 
celem przeprow adzenia ćozprawy w sprawie za­
bójstw a ś. p. nam iestnika Potockiego, dokonanego 
przez Siczyńskiego. Jednak  na wniosek obrońców 
rozpraw ę odroczono na kilka tygodni, ponieważ 
od rozpisania rozpraw y do jej przeprow adzenia 
nie upłynął ustaw ą naznaczony term in ośmio­
dniowy.

Burmistrzem Wiednia w ybrany został obecnie 
po raz trzeci na  dalszych 6 la t d r L u e g e r ,  
człowiek wielkiej prawości i wielkich zasług około 
stolicy państw a. Właściwie mówiąc, został Lueger 
obecnie po raz siódmy obrany przez Radę gm inną 
burm istrzem , bo cztery razy  przed laty  12 cesarz 
jego w yboru nie zatwierdził. Dopiero za piątym  
razem, gdy W iedeńczycy grozili rewolucja cesarz

ustąpił i wybór zatwierdził. Czasy jednak prędko 
się zmieniają. Dzisiaj już ma Lueger kilka wyso­
kich orderów  cesarskich, został tajnym  radcą 
i ekscelencją, byw a mile przyjm ow any przez ce­
sarza na audjencjach i obiadach i t. d. P rzyczyną 
cesarskiego oporu dawniej było to, że Lueger 
jest śm iertelnym  wrogiem żydów. Od pierwszej 
młodości prow adził walkę z rozpanoszonem w Wie­
dniu żydostwem i nie spoczął dotąd, dopóki ich 
panow aniu nie położył końca. Dzisiaj po urzędach 
gminy wiedeńskiej naw et z świecą w ręku  trudno 
znaleźć żyda i dlatego gospodarka m iejska jest 
znakomita. U sunął ich z Rady miejskiej, z Sejmu 
dolnoa-ustrjackiego i wogóle z wszelkich instytucji, 
na które ma wpływ.

Zbrojny pokój europejski. Między mocarstwami 
na  razie doszło do porozumieniu w spraw ach 
m onarchji austrjackiej i państew ek bałkańskich. 
Jednakow oż wojna została zażegnana tylko na 
krótki czas, być może na trzy, cztery lata. P rę ­
dzej czy później starcie orężne nastąpić musi, bo 
między mocarstwami wyłoniły się w czasie obe­
cnych układów bardzo wielkie przeciwieństwa.

Rosja, k tó ra obecnie ustąpiła, już wyraźnie 
zapowiada odwet, gdy tylko się wzmocni i n a ­
bierze sił.

»Zostaliśmy obecnie w walce dyplom atycznej 
sromotnie pobici. Zakąśm y zęby i' z zapartym  
oddechem zabierzm y się do pracy nad  podniesie­
niem ekonomicznem narodu  i reorganizacją na­
szej armji, abyśm y wywarli zemstę na naszych 
wrogach, gdy nadejdzie stosowna chwila.* Tak mó­
wili w Dumie rosyjskiej praw ie wszyscy posłowie, 
kiedy rozeszły się wieści o zwycięstwie Austrji.

Między Anglją, obecną przyjaciółką Rosji, 
a Niemcami, k tóre są w sojuszu z Austrją, nie- 
przyjaźń  ciągle wzrasta, ponieważ Niemcy wzro­
stem swej floty zag rażają  panow aniu angielskiem u 
na światowych morzach. W skutek tego Anglja 
uchwala całe setki miljonów na nowe olbrzym ie 
okręty  zwane D r e a d n o u g t h a m i ,  czyli N i e ­
u s t r a s z o n y m i .  Są to olbrzym y okrętowe opan­
cerzone stalowemi płytami pod wodą i nad wodą, 
z wysokiemi basztam i, w których umieszczone są 
ogrom ne działa, 30 centymetrów średnicy. Każdy 
taki olbrzym  kosztuje 60 miljonów koron i jest 
przeznaczony na zagładę floty wroga.

F rancja  ma także niezałatw ione rachunki 
z Niemcami, którzy jej przed 40 laty  zabrali dwa 
piękne kraje  i ciągle żyje myślą odwetu.

Włochy należą wprawdzie do przym ierza 
austrjacko-niem ieckiego, jednak czekają tylko na 
odpowiednią chwilę, aby A ustrji podstawić nogę 
i zabrać kraje, zamieszkałe przez miljon Włochów, 
które teraz należą do Austrji.

W takich w arunkach naBtąpi gorączkowe 
zbrojenie się. Będziemy mieli ciszę, ale będzie to 
cisza, zapow iadająca straszny huragan. Trzeba 
i nam  mieć się na baczności, aby nic nie stracić, 
ale przeciwnie zyskać, gdy nadejdzie chwila ogól­
nych obrachunków.
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Z c h a l u p y -
Tam  za wioską — przyjm  Ojcze nasz dzięki, 
Ja k  pszeniczne kołyszą się łany!
Żyto, jęczmień i owies złotawy 
Ja k  zginają złociste swe pęki!
W iatr od pola się rozgrał — czyż w jęki? — 
N ad drogam i wśród pokrzyw i irawy; 
Skrzypią krzyże, godła łez i mękL
0  Ty Boże! o Chryste! o Panie!
P łonny owoc ta ziemia nam  płodzi 
Tłuste kłosy, bo tłuste up raw y;
Nie na darm o ten w iatr tak  zawodzi
1 tak  sm ętne poszumy na łanie —
Tu kłos Każdy to chłopski po t krw awy.

Święty Kaźmierz — pow racają czajki;
Święty Wojciech — bociany klekocą,
Słońce grzeje, row y w mlecz się złocą 
Brzm ią skowronki, rychłe polne g ra jk i —
Po m uraw ach dzieci strzępem  krajk i 
Podkasane, w pasy się szamocą 
Na przy łb icach  baby w głos chichocą —■
>Eh kum ulu! bajki, żywe bajki!*
Wiosna!... wiosna wszędy życie budzi —
Jej błękity, słoneczne uśmiechy 
I  pod chłopskie wciskają się strzechy.
I  tu  raźniej biją serca ludzi,
Choć się troski za troskam i tulą,
Do tych piersi pod zgrzebną koszulą...

J. K asprow icz.

OKRUSZYNY.
Wezwanie posłów ludowych dc włościan w sp ra­

wie B a n k u  l u d o w e g o  otrzym ają Czytelnicy 
częśc5ą z tym  (15) numerem »Przyjaciela Ludu*, 
częścią z następnym  (16). Prosim y wziąć tę odez­
wę pod obrady na zgrom adzeniu gminneni.

Wybory uzupełniające do Rady państwa na m iej­
sce A brahamowicza w okręgu Bóbrka-Bołszowce 
i t. d., tudzież na miejsce ś. p. Wojciecha Dziedu- 
szyckiego w okręgu Sambor-Gródek, nie zostały 
jeszcze rozpisane, ale grom adka wszechpolska roz­
poczęła już agitację. Na miejsce Abrahamowicza 
staw iają kandydatu rę  adw okata dr. Cygi, a na 
miejsce ś. p. Dzieduszyckiego, d ra  Pawlii owskie- 
go, prezesa endeków. Niechże i ludowcy ruszą 
się z całych sił, aby zdobyć te m andaty. Szcze­
gólnie w okręgu Sambor-Gródek powinni się chło­
pi ludowcy porozumieć i wziąć się do agitacji, 
aby swego kandydata przeprow adzić

Agenci różnych iow arrystw  asekuracyjnych 
nie posiadają się ze złości, że im „Wisła" zabiera 
ubezpieczenia. Żydkom tym  podobnym  agentom 
się nie dziwimy, ale gdy chłopi agenci »Slavji« 
dla m arnego zarobku k ilkunastu  koron rocznie 
przeszkadzają „Wiśle", to temu się bardzo dziwi­
my i ubolewamy. W szyscy chłopi, w imię w zaje­
mnej pomocy, afcy mieć tańszą asekurację, po­
winni się ubezpieczać tylko w »Wisie*, a nie wzbo­
gacać obcych Towarzystw.

Z Borysławia. Na posiedzeniu Komitetu S tion- 
nietwa Ludowego uchwaiono zwołać na przyszłą 
niedzielę t. j. dnia 18 kw ietnia jak  najliczniejsze 
zebranie ludowców przy ul. Kościuszki we w ła­
snym lokalu, celem naradzenia się nad obchodem 
uroczystości Trzeciego Maja i wysłuchania odczytu 
o tym  dziejowym wypadku. Na zebranie to p ro ­
simy jak  najliczniej przybyć. — Za Komitet

Haluch Stanisław, sekretarz.
Do braci włościan w powiecie mieleckim. Do­

póki nie mieliśmy własnej asekuracji, musieliśmy 
się asekurować w innych Tow arzystw ach, ale te­
raz  m ając własne Tow arzystw o jesteśm y obowią­
zani ubezpieczać swe mienie tj lk o  w niem, a nie 
gdzieindziej. Zwracam się zatem do tych włościan, 
którzy m ają jeszcze agencję Slavii, F en iksa  i in­
nych — przestańcie działać na  szkodę w łasnego 
Towarzystwa, na szkodę własnego k ra ju  i rzućcie 
obce Towarzystwa, bo kiedy mamy naszą *Wisłę«, 
to obce asekuracje powinny upaść.

Ponieważ »Wisła* została założona dla nas 
chłopów, dlatego też musimy ją  popierać, a że 
jest najtańszą i że daje ham  i praw o głosu i p ra ­
we rządzenia, dlatego też upraszam  W as B racia 
gospodarze, nie dajcie się tum anić i nie wierzcie 
żadnym  obiecankom, tylko unezpieczajcie swoje 
budynki, inw entarze i zboże od ognia tylko w na- 
szej*W iśle«, bo jej założyciele postarali się, aby  
opłaty były najniższe a w arunki dogodne.

Inne Tow arzystw a nie chcą przyjm ow ać u- 
bezpieczenia zboża, jeżeli ktoś m a budynki ubez­
pieczone w innem Tow arzystw ie a »W 1 s ł a« 
p r z y j m u j e  i z b o ż e  i p a s z ę  n a w e t  n a  
m i e s i ą c  o d  t y c h  t a k ż e ,  k t ó r z y  j e s z c z e  
m a j ą  b u d y  11 kż w i n n y c h  T o w a r z y s t w a c h  
u b e z p i e c z o n e .

Podpisany mam agencję »Wisły* w powiecie 
mieleckim, przeto  proszę W as B racia włościanie, 
zgłaszajcie się po wszelkie w yjaśnienia co do 
»Wisły«, a gotów j'estem przybyć : najw iększą 
chęcią na miejsce, a naw et zwrócić koszta kores­
pondencji.

Zasyłam braciom ludowcom serdeczne po­
zdrowienie i zachęcam do pracy  dla w łasnego do­
bra, bo wzrost »Wisły* to w zrost naszego wła­
snego dobytku, to upadek wrogie! nam  obcych 
Towarzystw. Jan Krempa

Ohrząstów, poczta Chorzelów.
Z opowiadań myśliwych. Z powodu tego, że 

nasz poseł ludowy Długosz upolował w ubiegłym  
tygodniu dwa stare niedźwiedzie — w ypadek w 
życiu myśliwca bardzo rzadki — podajem y dwie 
ciekawe rozmowy, jakie miało dwóch myśliwych, 
którzy jak  wiadomo lubią się bardzo  chwalić i na 
ten tem at pozw alają sobie na  niemożliwe historje.

M y ś l i w y  p i e r v  s z y :  — P roszę pana, j a  
mam psa bajecznego. Taka bestja zapalona do 
zwierzyny, że niech Pan  Bóg broni. Pom yśl pan, 
wczoraj idę z nim polem, ale ani widno żywej 
zwierzyny. Nie mówię już kota ^z«jąca), ale naw et 
m arnej kuropatw y. — Naraz mój Nero staje nagie, 
poczyna wąchać ziemię i kopać zapalczywie. Z a­
ciekawiony stanąłem, patrzę co on tam węBzy, aż 
po jakieiś chwili widać cybuch, a niebawem
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zała siw i fajka, a na niej n a m a l o w a n a  ku ro ­
patw a. W yobraź pan sobie co za węch ma ta 
bestja, kiedy i kuropatw ę nam alowaną na fajce 
w ziemi poczuł.

M y ś l i w y  d r u g i :  — No mój panie, ja  mia­
łem ciekawszy okaz, ale nie psa, ale chłopaka, 
k tó ry  za mną strzelbę i zwierzynę nosił. To tak 
było. R azu pewnego, kiedy nie miałem jeszcze 
odtylcówki, ale zwykłą dw ururkę, nosiłem proch 
w rożicu starodaw nym , nabijanym  srebrem , który 
mi zwykle wisiał przy  boku na zielonym sznu­
reczku. Zdarzyło się, źe przechodząc przez kładkę 
nad głębokim ruczajem położoną, uwadziłem o po­
ręcz, i rożek z prochem  upadł mi w wodę. Mój 
chłopak; sp ry tny  wisus, bęc za nim w wodę, a woda 
była, głąb nie lada. Stanąłem  i czekam rychło wy­
płynie, ale widzę, że woda gulgocze, ale chłopaka 
jak  niema, tak niema. Czekam minutę — nicr 
czekam drugą  — nic, tyko się woda uspokoiła. 
I  co pan powie. Poglądaia w głąb wody i widzę, 
jak  na dnie wody siedzi bestyjnik i z mego rożka 
przesypuje sonie najspokojniej proch do swojej 
torebki.

Przestroga przed wyjazdem do Stanów Zjedno­
czonych. W »Dzienniku Związkowym* wychodzą­
cym w Chicago czytam y pod niedaw ną datą co 
następuje:

»Bieda polskiemu ludowi w Ameryce doku­
cza bardzo. Setki, tysiące ludzi bezrobotnych po­
szukuje bezustannie pracy. B iura stręczarskie 
przepełnione są potrzebującym i roboty, a i do 
redakcji ^Dziennika Związkowego* zgłaszają się 
daie&iątki biedaków, szukających pracy i chleba*.

W tymże samym dzienniku z dnia później­
szego czytamy:

Fala em igracyjna w ostatnich miesiącach 
z E uropy z każdym  dniem się zwiększa. Do por­
tów am erykańskich p rzy b h ają  parowce z tysią­
cami nowych przybyszów , których tu czeka gorz­
ki zawód i rozczarowanie. Niesumienni agenci 
okrętowi, kolejowi i gruntow i kręcą się po E u ro ­
pie i wmawiają w lud, że wróciły w Ameryce 
szłote czasy* i nie brak tu  pieniędzy, pracy ani 
chleba dla każdego, kto przyjedzie. Tymczasem 
jest to nikczemne kłamstwo, którem u wierzą nie­
świadomi i p łyną tu po złote rdtao, zam iast któ­
rego — znajdą biedę, jeżeli nie nędzę ostatnią. 
Chociaż nieco czasy się poprawiły i jest więcej 
p r acy, ale nie tyle, żeby jej paogli dostać wszyscy 
robotnicy, naw et tu  urodzeni i wychowani, wła­
dający wybornie językiem angielskim; co zaś mó­
wić o nieznająeych języka, stosunków i rodzaju  
prany tutejszej, — nie mających krewnych i p rzy ­
jaciół, k tórzyby się nimi zaopiekowali jakiś czas 
lub też nie mających żadnych zasobów pienięż­
nych. Bieda więc dokuczy niejednem u i żal nam 
naszych rodaków, gdyż tych praw ie najwięcej tu 
przybyw a.

Nowe pisemko dla dzieci. Wychodzi bardzo 
udatne pisemko dła dzieci w Podgórzu, ulica Mi­
ckiewicza I. 24, a zowie się bardzo sym patycz­
n e :  cPromyk*.

Treść bardzo interesująca dla małych berbeciów, 
a liczne obrazki, dodają temu pisem ku wielkiej

wartości. Praw da, że bieda, ale zamożniejsi włoś­
cianie mogliby dla swej dziatwy tc pismo z a p re ­
numerować, które wychodzi co tygodnia, a kosz­
tuje rocznie 8 koron.

Wyzwolenie — organ Eleuterji, miesięcznik po ­
święcony wyłącznie walce z alkoholem, prenume 
rować mogą prenum eratorow ie »Przj jactela L u­
du* po cenie zniżonej t. j. 2 kor. 30 hal. rocznie, 
nadsyłając przedpłatę pod adresem : »Eleuterja* 
Kraków.

W Tutnaszowcach, stacja kolejowa Martynów, 
(patrz ogłoszenie na stronie 21) ma B ank parce- 
lacycyjny g run ta  bardzo dobrej jakości, łąki i lasy 
na sprzedaż.

Dnia 19. i 20. t. j. w poniedziałek i w tcrek bm. 
będzie w Tomaszowcach w kanceiarji B anku obok 
plebanii sprzedaw ał te g run ta  i lasy referent B an­
ku p. Dobrowolski*.

Odpowiedzi Redakcji.
J , B : Doskonale — W ła d .:  ziaw iadom im y. -  J .  O .: 

Poradę praw ną w y szlem y w  liście, bo teraz w szystk o  odp i­
sujem y, zam iast drukow ać.

& E

W  celu ujęcia i poprowadzenia ogromnej fali wy­
chodźców, co roku opuszczającej nasz kraj i Kroi. 

Polskie, za zarobkiem i w celu osiedlenia się za Oce­
anem, w celu ochronienia tej najbiedniejszej części 
naszego ludu od wyzysku, służenia im rać’ą i wska­
zówkami — w celu poprośadzenia wychodztwa w kie­
runku interesów ludu pracującego — zalożonem zostaje

. yolsKie Eudowe Towarzystwo Wychodźcze
#  w Krakowie

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną bóręką.
Celem stowarzyszenia będzie prowadzenie biura 

podróży połączonego za sprzedażą kart okrętowych 
ora^ sprzedażą biletów kolei amerykańskich; pi o wa­
dzenie biura pośrednictwa pracy, kantoru wymiany, 
biura porady w sprawach wychodźców, oraz wyda­
wanie ptsma celom wycnodżtwa poświęconego.

Dla przeprowadzenia tego celu założy towa: zystwc 
biuro w Krakowie, oraz filje w kraju, jak niemniej 
zamianuje dla każdego powiatu delegatów.

Członkiem towarzystwa może być każdy własnowol- 
ny obywatel, który w tym celu podpisze deklarację, 
oraz złoży wpisowe w kwocie 2 koron a udział 
w kwocie 20 koron.

Ukonstytuowanie towarzystwa (wybór rady nadzor­
czej i dyrekcji) zostaje w pierwszej połowie kwietnia, 
wprowadzenie w życie towarzystwa z końcem kwietnia.

Towarzystwo jak tc z samej nazwy wynika ma być 
ludowem, to znaczy, stały decydujący wpływ ludu 
ma być możliwie zabepitczonym. Pożądanem zatem 
a nawel wprost konieczną rzeczą jest, żeby jak naj­
większa ilość włościan przystąpiła do towarzystwa, 
gdyż tylko w tym wypadku może towarzystwo zostać 
wiernem • swej nazwie. — Niskie wpisowe i udział 
czynią osiągniecie tego celu nader łatwem.

Wszelkie zgłoszenia i żądania wyjaśnień adresować 
należy do posła W i k t o r a  S k o ł y  s z e w s k i  e g o ,  
Kraków, Podzamcze 20.

Czyste zyski tow arzystw a obracane będą na  cele ściśle 
z interesem  wychodźców zw iązane; Jak zakładanie  domów 
wychodźczych, b iur wywiadowczych d la celów wychodżozyęb, 
zakupyw anie ziemi za oceanem itd.

•̂ Trrsŝ rrsTT.
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K A
Mały Rysek 1.

Adresy adwokatów j
Pr Im ćuĄ

adw okat krajow y.

feSOT
Zamkowa 4.

Dr W. Darrec
adw okat krajow y.

firaiw Pf Kawl Stanisław 5*ok<
U M Ł lim m  adw okat krajow y. j

ZfilOR
stara apteka.

9r Zyjwurt yisiewiu
ad w osat krajow y  

prow adzi spraw y sądow e i adm inistracyjne, i

I l l t l
(GALICJA)

Pr J. A. Rdduum
a ci wo Kat krajow y.

mm
w Ratuszu,

Dr Józef Juran
adw okat kraj*owy.

£et«fja na sanatorium nattczycictsHie.
Cel tak bardzo doniosły, jak  zdrow ie nauczycielstw a, po­

czucie w dzięczności dla w ychow aw ców  m łodego pokolenia, 
potrzeba społeczna, aby każdy nauczyciel m ógł spełniać  
sw e obow iązki, a w reszcie bardzo k o r z y s t n y  plan g łó­
w nych i pobocznych w ygranych , pow inny zapew nić loterji 
fantowej na budow ę sanatorjum  dla p i e r s i o  w o - c h o r y  c h  
nauczycieli, bez różnicy narodow ości i wyznania, jak  uaj- 
w szecnstronniejsze poparcie.

Dochód z loterji jest przeznaczony na sanatorjum  na­
uczycielskie, a w ięc grosie każdy z lichw ą odpłacony będzie, 
bo p rzyn iesie  zorow ie w ieln  jednostkom , zdolnym  do pracy  
knlturalnej i społecznej. A sanatorjum  nauczycielsk ie, to gw a­
rancja zdrow ia nieiyllco nauczycieli, ale i dziatw y ich pieczy  
pow ierzonej.

Do tego  dodać należy, że plan g ry  daje każdem u na­
byw cy nadzieję trzech głów nych w ygran ych  w kwocie: 
15.0U0 koron, 9.000 koron, i 3.000 koron, tudzież 5.000 pobo­
cznych w ygranych  w  postaci 5.000 fantów  łącznej w artości 
70.u00 koron. 3 —10

D oskonałe
n a  s p a o j s ln o ś o i  K c i i i y i -
a k io  sprzedaje tanio M ie c z y - 
i ‘a w  G o n et tkacz w Korczy­
nie p. loco. — P róbki tyłka  
żądanych gatunków  wy sy lo  
darmo.

Pzieriawa *%£?£&•
trzech r .o rg ó w  gru n tu  orne- ' 
go, łąki, buaynKOW iub bez. I 
w iadom ość: K r& kón' ro g a c-! 
ka m ogilska, ul. P iask i L 1 0 ,1 
w lokalu od strony ogrodu, i 

2—9 ;

A 3 -6;
ludowego Tow. ubezp. od ognia > Wisła* dla Krosna' 
i okolicy ma J ę d r z e j  K r tik ie re E Ł  w Krośnie.!

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za w iersz.

D . g . n S f j  angielsk ie  memn- 
D U I  n lV I ty, o lbrzym ie czer­
woni* Nr I 1 Kg. 1 k. 20 hal 
Nr II . duże żółte, okrągłe, 
nieco p łaskie 1 kg. 1 k. 30 h 
N r III . oryg in a ln y , przy  na­
leżytej upraw ie dorasta 10 do  
13 kg. v agi 1 sztuka. Buraki
1 kg 2 kor., ćw ikłow e najle­
p sze czarno-czerw one N r IV.
2 dkg. 20 li. 10 dkg. 70 hal. 
M archew an g ie lsk a , bardzo  
słodka, okrągła  czerw . N r I. 
2 dkg. 20 h. „ajlepsza  p aste­
wna, bardzo w ielka l/a kg. 3 k. 
10 dkg. 70 h. K apusta brnn- 
szw icka biała, koniczyny ga- 
t .inek najlepszy cze wona. Na­
siona sam e now ości z m ate­
czników  selekcyjnych , mar­
chw i nasienie tarte, len  ory­
ginalny rosyjsk i. W ysy łk a  za 
zaliczką lub  nadesl_i-iem  na- 
leżytości. P oleca S te fa n  D o -  
b u s z o z a k  w  D o lin ie  (koło  
Stryja) nl. Obołonie. 6 —18

h  sprzedania
o czterech ubikacjach z p i- | 
wnicą, stodołą, przytem  oko­
ło m órg pola z ogrodem , tuż 
przy drodze pow iatow ej, w po­
bliżu kościoła, szkoły  i poczty, 
nadający się  dla rzem ieśln ika  
lub na sk lep . — B liższe wia 
dom ości u posła  H a r n k a  w  
G o g o lo w ie . 2—4

Poszukuję SKUTfi:
w ałkiem  gruntu , od jednego  
do aw óch m orgów , w pow ie­
cie Sanockiem , m ianow icie w  
Bnkow sku, lub  N ow otańcn, 
albo na w si w  tam tejszej o- 
kolicy; podanie ceny pożąda­
ne. Z głaszać s ię  a o  A n n y  
Si _ -ai_ozak w Stupnicy pol­
skiej (pałac) poczta Kranz- 
berg.

— — — —  1

pilników, sikaw ek, odlew arnle żelaza i ntetiH

Brair B a r i  w Tarnowie
polec? ją :

Pilniki wykonane z najlepszej lanej stali. — 
Raszple do drzewa kowalskie. — Przyjmuje 
znżyte pilniki do nasiekana. — Emnpletne 
urządzenia maszynowe najnowszych syste­
mów, dla Cegielń, Młynów, Tartaków i Rze­
zali. — Urządzenia wodc ciągowe dla zakła­
dów przemysł., obszarów dworskich itp. — 
Transmisje, tarcze pasowe i linewkowe, kotły, 
rezerwoary i paleniska kotłowe. — Odlewy 
maszynowe I budowlane według własnych 
i nadesłanych modeli. — Sikawki pożarne 

oraz wszelkie maszyny rolnicze.

Kosztorysy i cenniki darmo i opłatnie.

Najtrwalsze, najpiękniejsze a zarazem najtańsze

Dachówki cementowe
dadzą się w yrabiać na

mezionnydi k p i) paMtowaojtli Ottaw®).
Z astępstw o dla Galicji:

PrzemysŁ cementowy w e Lwowie
ulica Karola Ludwika I. 5.

Inform acje i prospehta 10—12 Nr. Ii9 .
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„Korzysme kupno" znakom itych  w yrobów  korczynskich 
z n a js iln ie jszych  m ci jakoto: szew iotów  w cenie od 2 — 3 K 
za m etr, k a n g a m ó w  od 2 — 7 K za m. kortów  od 3 - 3 5 0 K  
m., caigów  z p .d w ó jn ie  Kręconych nici ud 0 80 -  1 K za m., 
i struksów  bardzo siln ych  na ubranie zim ow e i letn ie  m ę­
sk ie, dam sk ie i dziecinne od 1’20 — 1 5 0  K za m., rów nież  
ok sforty  kolorow e bardzo sto sow n e na koszu le  m ęsk ie w ce­
n ie od 0-80 — 0 9 0 hl.  m., p łócienka kolorow e cieńsze g u sto ­
wne także na koszu le m ęsk ie od 0 80 do 0 90 hl. m. i p łótna  
czysto-ln iane w sztukach i na m etr / od 0'80 — 2 K za m., 
płótna pół-lniane gru b sze  od najcieńszych  od 0 50 — 1 Km. ,  
ręczniki w tuzinacl od 8 — 17 K za tuzin, taksam o i na me- 
Xm  od 0 5 0  •— 0 80 hl. za m., prześcieradła bez szw u, czysto- 
im ane gru b sze  i cieńsze w cenie od 3 — 5 I£ za sztukę, ka­
p y  na rożka ba Izo  gu stow n e we w szelk ich  kolorach w  ce- 
m e od 3 — 20 K za sztukę, koce na łóżka i derki na konie  
w  cenie od 3 — 20 K za sztukę, fartuszk i dam skie i dzie­
cinne, kuchenne i św iąteczne w cen ie od 0 90 — 2 K za sz tu ­
kę, go tow e sienn ik i w  k olorow e p asy po 2 i pc 160  K za 
sztukę, zegelt_icby ! drelichy na m undury dla policji, straży  
pożarnej i studenckie po 1 — 130 K m., nankiny na w sypy  
żółte i czerw one pojedyuczej szerok oś od 0 8 0  — 2 K m,. 
a podw ójnej szer lk o śc i ud T50 - 4 K. m., k lot czarny na 
poszew ki od 1'30 - -  2 K za m., rów nież caigi na podszew ki 
od 0 5 0  — 0'70hl. /a  m., chusteczk i do nosa zw yk łe i czysto- 
ln iane w cenie od 2 -  10 K za tuzin  i w szelk ich  w yrobów  
tkackich, które w ysy łam  po cenach konkurencyjn ie najniż: 
szych K orzystajcie P ań stw o  z tej rzadkiej sposobność' ku­
pna i żądajcie odw rotną pocztą tych m aterji. -  P rzy  zam ó­
w ieniu należy  oznaczyć nazw ę m aterji, ilość  m etrów , kolor  
żądanej m aterji i w  przyb liżen iu  cenę. Z pow odu w ielk iego  
w yboru tow arów , próbek naprzód nic w ysy łam  jednak przy  
najmnieiszem zamówieniu z tow arem  wraz z cennikiem  załą­
czam. Towar nie nadający s ię  w ym ieniam , a zatem  w szelk ie  
ryzyk o  w ykluczone. — Tkalnia i skład wysyłkowy ANTONIEGO 
BARUJ|A pod op ieką Sw. Józefa  w Korczynie obok Krosna.

0 >
Kompania amerykańska

Największy skład 
maszyn tio szycia

Skład tylko w Rzeszowie ul ’  „  “  ; . “j
♦  Nowość♦  Z w racam y baczną uw agę na na­
sze u lepszone m aszyny C en tra l B o b b in , k a ­
żd a  b o w ie m  s z y je  w p r z ó d  i w s te c z .
Sprzedajem y także na w ypłaty . — Na żądanie 

w ysy łam y  opłatnie nasz cennik ilustrow any. 
=  Z astępcy są poszukiw ani. =  5—14

• ©

Niech ka żd y wie o tem
ie  pom agają

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy 
ftuakoioite pigułki dra Wooda

w yrobu aptekarza Stanisława Szczepańskiego
Cena pudełka (100 pigułek) 5 koron,

używ ają  d orośli: 3 razy dziennie po jedzeniu, po 2 p igu łk i 
T runków  pić n ie w olno.

Przypomina się hodowcom bydła że na popraw ę dojności krów  
w pływ a Proszek holenderski, paczka z opisem  użycia za 1 K, 
a dla tuczenia i na popraw ę żernośc św iń  Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, Paczka z op isem  użycie 60 g.

Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłoeiu przy Ż y w c u .

Apetyt_ — X d

fących ®ltS ł„„nilk n “ 6 pud łranko  z  m a ik ł „Elsamuen v  ^  =eU«ra

■w StnMoy, Etoaptota a r .  Eib„

Pierwsza krajowa faoryka
oleji, wazeliny, smarowidej i poknstów

BAZTŁSGO A K 3ŁEBA
w Drohobyczu

poleca: Sm arow idło do osi żelaznych i drew nianych, w aze­
linę, oleje do  m aszyn , w osk na św iece itp. 

prócz tego ma jadyny środ:k na grzyb domowy pod nazwą 
T Ę F I C I E Ł  G R Z Y B A  „

po oenie 20 hal. za I klg. 3 —20
Cennik i przepis na grzyb  na żądanie posyłam  darm o.

I  Izby s ą d o w e j .
— Najlepiej zrobisz, przyznając się d o  popełn ionego  

rabunku. Pam iętaj, że praw dą zajdzie się  najdalej!
N ie zaw sze, punie sędzio.., Stąd naprzykład  nie za­

szed łbym  ani kroku dalej po przyznaniu  się  do w in y!

f ł w w w f ł ł f w w w w w  4 r v m  w *  m  w i w w f w w f ł ł n w w f w w w w f w w ł w f w w

Tomzystw rolnicze okresoue u (Moalcacli
poleca n ajszerszym  w arstw om  P . T. R o ln ik ó w  w szelk ie n a w o z y  s z tu c z n e  z gw arancją procentow ej za war 
tości, oraz w szelk ie gatunki zb o ża  d o  s ie w u  i koniczów  nasiennych, iraw  pastew nyoli, buraków  i w szelkich  
innych artykułów  w zakres gospod arstw a rolnego dom ow ego w chodzących, z najlep szych  źród eł p ierw szorzędnej 
jakości i po n ajprzystęp n iejszych  cenach za gotów k ę i na kredyt. — P oleca niem niej w ę g ie l  k r a jo w y  ze s ły n ­
nej kopalni B o r y , całym i w agonam i i na cetnary w m agazynach T ow arzystw a. D la  K o łe k  1 S p ó te k  r o ln i­
c z y c h  dostarcza naw ozy sztuczne całym i w agonam i po cenach fabrycznych, oraz w ęgiel po cenach k o p a ln ia ­
n y c h . W szelk ie zam ów ienia załatw ia się odw rotnie. JJyreI$yn'.

1 - 6      .....

09470761
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Księgarnia D. E. Frisdieina —  założona w r. 1796
Kraków — Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.

„ P O M O N A “
Krakowska szkółka drzew i zakład ogrodniczy

Spółka z poręką ograniczoną 
Biuro: Szkółki

w Krakowie, ul. św. Gertrudy 8. w Prądniku czerwonym.
poleca drzew a i krzew y owocowe i ozdobne, 

róże, rośliny zimotrwałe i t. p.
jako specjalność drzewa formowe; podejmuje się 

zakładania sadów, parków  i ogrodów 
ozdobnych

biuro techniczno-ogrodnicze wykonuje plany i ko­
sztorysy na ogrody wszelkiego rodzaju.

Cennik na żądanie darm o i opłatnie. 4 -6

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu“

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego! "0CD00
3 MonRa aszuedzalaie. jediM mydła

TO-o*s
tm z „Nosorożcem " l u b  Kosą" oCD3
tac z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki

3
W.

•No«**« M Y D Ł A a .
toT

r>j Szymona Munka w Żywcu 1.15.
3o

Wysyłam codziennie Franko
za zaliczką nie licząc opakow ania: s z y n k a  wę­
dzona 5 kg. 9  k o r .  — k i e ł b a s a  kra jana  5 kg. 
8  k o r .  5 0  h a l .  — siekana kiełbasa, polędwica 
wędzona i wędzonka 8  k o r .  — słonina biała 
8  k o r .  3 0  h a l . ,  wszystko po 5 kg.

2 -2  J a n  Z a c z y ń s k i ,  p . T y m o w a .

Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe w Rzeszowie
w gmachu własnym ZASTĘPSTWO BANKU KRAJOWEGO przy ul. Sokoła 1 .10
przyjm uje w kładk i o szczęd n o śc i i  w ypłaca  od  ty ch łe  5% i a dnia  w ło te a la , op łaca  rów n ież podatki rentow e  
od tych te . — Udziela v lościanom  pożyczki na w ek sle  i skrypta  d łużne za poręczeniem  i na h ipotekę — 
W yrabia bezpłatn .. p o ty czk i h ipoteczn e w  Banku krajow ym  dla realności miejskich (grunta z budyn­
kam i) w powiatach: R zeszów —K olbuszow a—S trzyżów  na 4'/,%  spłacalne w 12, 14, IG i więcej latach, r  ratach  
półrocznych, płatnych na w iosnę i w jesien i. D y r e k c ja .

Kto sobie życzy
nabyć najlepszych i najtańszych

W Y R O B Ó W  T K A C K I C H
jak  płótna czysto-lniane, ręczniki, dymy, dreliszki, zapały, chustki do 
nosa, obrusy, barchany, oksfordy, plócienka i zefiry kolorowe na  bluzki 
i fartuszki damskie, szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy  i koce na 

łóżka, kołdry, do przykrycia, koszule ciepłe zimowe, 
sukna, lodeny. kam karny welnianje, szewioty (Zeig) 
na u b ran ia  dam skie, dziecinne i męskie, wiosenne, le­
tnie, jesienne i zimowe w różnych kolorach i gatun­
kach, niech zażąda próbek i cennika illustrow anego

które wysyła 
darmo i opłatnie
W Korczynie obok Krosna.

Józef BfljSFOOiCZ,
„Pod Opatrznością11.
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Wyroby tkackie
t n ajlepszego przędziw a, jak najstaranniej w yk onane jako  
to : Płótna biaie zwykłej I prześcleradłowej szerokości, dymy, dreli- 
»zkl, chusteczki do ncsa, ręczniki ścierki, obrusy, serw ety, bar­
chany, flanele, szew ioty , płócienka koloro ve na fartuszki, 
sukienki, b luzki i silne tkaniny na ubrania m ęskie poleca

Tkalnia Płócien  
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na ią d a n ie  próbki towarów bezpłatnie. — Kio tylko raz 
(eden zam ów ił tow ar z m ojej tkalń., ten gdzieindziej pło 

cien kupow ać n ie Dędzie.

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystewie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym it» Wystawie Prze­
mysłu Metalowegu w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
smarnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907,

Pierwsza Krajowa iabryka zegarów wie­
żowych, oraz od roko 1890 istniejący

Zakład zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie 

poleca obficio zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendn- 
łowych budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżnterji i wyrobów 
optycznych itp. Newo wydany cennik illustrowany prze­

syłam na iądanie gratis t franko.

— — — — — — — —

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleca:

Maść na świerzb K. 2, Maść na wola K. 2, Linimenl na surty ból K. 160. 
Syrup balsamiczny R. 2 niezawodny w uporczywym kaszlu, 
Syrup tymiankowy R. 1.60 jedyny w kokluszu dla dzieci. 

k b  Wysyłki codziennie nie licząc opakowania, sen

Parowa fabryka mydła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną**. z „Krakusem** karawanowe z „Wiel- 
błądem** i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobn.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnle.

Rozszerzajcie „Przyjaciela

„ W I S Ł A i(  I
Ludowe TGwarzysiwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie s

—  ulica Reformacka. 1. 3 II p. —»
gg koncesjonowane reskryptem c. k. Namiestnictwa z 13/8 19u8 L. 13054/pr. g j
£SZ założone w interesie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Lu- Sm

Sm przyjmuje do ubezpieczenia od ognia: budynki, inwentarze martwe S
Sm  i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie ziemiopłody Sm  
g g  w słomie lub ziarnie,‘pod możliwie najdogodniejszemi warunkami. c —
s  „ W I S Ł A 4 * s
mm ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie *■-» 
Sm i na Śląsku. gg
g g  Do przyjmowania ubezpieczeń uprawnieni są agenci, wykazujący się g g
mm legitymacją. Siedziby agentów po miastach i wsiach parafialnych uwi- «■» 
2  doczniają godła agencyjne (szyldy). 2
Sm  W  sprawach ubezpieczeń w tych gminach, gdzie nie m aje- Sm  
Sm szcze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekcji Wisły. 2

suitis imiiisiiiEitiiiitiisiii^
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Półtora miljona Koron
płacim y co roku  obcym  fabrykantom  za liche bi­

bułki cygaretow e. Każą uam palić bibułki 
p rzeźroczyste, łudząc tern, że są  cienkie  
a w ięc dobre. To n iepraw da! T ylko bibulna  
nieprzeźroczysta^ be." sztucznej a szkod li­
wej zapraw y, m oże być w paleniu sm aczną.

W szystkim  palącym  kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój w yrób Bibułek cygaretowych:

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą, więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  się tern, źe nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo, 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący

POBUDKA w opakow aniu patentow ym  6 hal,
„ w o p a s c e ................................ 4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

M r W . Bełdowski
S tarow iślna  26 KRAK6W S tarow iślna  2 6

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Maczka żużlowa Thomasa

ze znakiem , »Gwiazda«
S k r a ^ W u t i

je s t  na w szelk ie g leb y  najsk uteczn iejszym  i najtańszym

nawozem fosforowi iu 
Baczność przed faSsyfihaKamf!

P rzed  tak ow ym i ostrzedz się m ożna tylko przez za- 
kupno tow aru w edle zaw artości kw asu  fosforow ego  
cytratow o-rozpuszczalnego, gd yż  fa lsyfikaty  jak n. p. 
z su row ych  fosfatów  nie są  w cale lub  bardzo mało 

cytratow o- rozpuszczalne.

deneralny reprezentant dla Galicji i Bukowiny: 
JÓ Z E F  K A R B A C H

Lwów, Kościuszki 18 . 9—10
Cenniki, broszurk i objaśn iające darm o i oplatnio.

-  '  - j  .5 /  >1 - '

a s i o n a
warzywne, pastewne i kwiatowe 
najlepszej jakości w odmianach 
wypróbowanych, świeże I pewne

poleca po najniższych sto­
sunkowo cenach

Oddział stiryjski
c. k. galic. Tow arzystw a G ospodarskiego

8—10
w Pc^liorcach obok Stryja.

Prosim y zażądać cennika.

V -i-

Czytajcie „Gazetę Powszechną"

J P ó ł n o c n o  n ie m .  L lo y d a  w  B r e m i e
(N orddeutseher Loyd)

Beneraiita Agentura dla Galicji we Lwowie, Pasaż  Haosmana 9.

B ezpośrednie połączenia przew ozow e, cesarsk im i pc- 
sp iesznyir  i pocztow ym i parostatkam i

Do Stanów Zjedn. Ameryki: (Nowego Jorku, Balti­
more, Gaivestonr), Kanady, Brazylji, Argentyny, 
Buenos (Aires) Aiistralji, Japonji, Chin itd. j c s s j c s  
Bilety K olejowe do każdej stacji P ó łn ocn ej A m eryki. 
Karty okrężne do jazdy ,,Ns około świata".

W szelkich w yjaśn ień  w sprawach p odróży  tak lą ­
dow ych jak  1 m orskich udziela 1 sprzedaje bilety

Generalna Agentura Półn. niem, Lloydu we Lwowie
P asaż f t a u s m a n a  D.

N a jta n ie j sp rz e d a je  g o s p o d a r z o m  m a ło ro ln y m  b a rd z o  ładne d rz e w k a  owocowe o s i lnych  puiach i konarach

f t a k t o d
w  P r ą d n ik u  c z e r w o n y m  p o d  K r a k o w e m

szkolne. R ady p ow iatow e i wo- * 
po 80 h a l,  gru sze , ś liw y  i cze

.przyznając zam ów ieniom  zb iorow ym , usk u teczn ion ym  przez Kółka rolnicze, Rady
góle instytucje, sadow nictw o popierające, opu sty  od cen katalogow ych: — jabloina w  ^  , -

Jreśn ie  po 90 hal. za sztukę i tak: przy zam ów ieniach ponad 60 sztuk  drzew  piennycn 5 /0, zas przy  zam ów ien iach  ■ 
i ponad 100 sztuk  drzew  p iennych  10%. — C enniki na żądanie darm o i opłatnie. 4—4 J '
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a jlep ie j! 
aj taniej!

Z n a k o m i t a  s p a s o b n o f t
d'.a

i KANARY 
M. G. FRE^BERG

Głto. E m  Podrób
A N T W E H F 1A

10. Van L eriusstraat, 
Belgia.

IB T T S T C M M
Postfach 322., 

Holland. 1 1 -1 2

k u M w  M a w i i t i f  i i
st i UGnuAraicGw ss

Wysyłka takie dla pry^aigif eh
40-4’ł  m i r .  r e s z t e k  K o r .  15-
sortow ane barchany na suE nie 78 cm. szerokie, w spaniałe  
w zory, m odne zefiry  na suknie dom ow e, koszu le i b luzy, 
znaKomicic bielone płótna na bieliznę, kanafas na pościel, 
oxforty na k oszu le i m aterje na fartuszki, perkale na ku­

chenne fartuszk i i suknie dom owe.
R esztk i d łu gie  6 —10 m etrów  gw arantow ane bez skazy, 
pierw szej jakości, i w  praniu n ie  pełzną. J eś li nie odpow ia­

dają, będzie kw ota natychm iast zv/rócona. 
N ajm niejsza w ysyłka , próbny pakiet 40—46 m etrów , ew en­

tualn ie w edle życzenia sortow any kor. 15’— w y sy ła :

T kakila  R. HORNER,
Nactaod (Czechy) Fach pocztowy.

2 pakiety w y sy ła  się  franko.
1 - 3

M oczenie w łóżku
natychm iastowe wyleczenie Zapew nione. 

O bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 
pism a dziękczynne. Ś /odek  polecany przez lekarzy.
Insty tu t „Sanltas“, Yelburg P. 45, Bawarja.

KANAREKi SITARNOW
Adres telegr.

Biura techniczne dla U; dowy młynów, tartaków i cejlelfi.
Banarekj Tarnów. ♦ Telefon nr. 75, połączenie międzymiast. 

□ □ » — n Dostarczają: r
Maszyny parowe, kotły, m otory gazowe A 
i naftowe. Maszyny i narzędzia rolnicze 
wszelkiego rodzaju. Kamienie francuskie 
i krajowa. Walce porcelanowe i stalowe.
Wszelkie m aszyny młyńskie i holendry.
Pompy i sikawki. P rzybory  dla straży 
ogniowych. Węże gumowe i parciane. Oliwy 
krajowe, oryginalne rosyjskie i am erykań-’ 
skie, m aszynowe i cylindrowe. Oliwy ory­
ginalne Thom pson & Belihfort i Valivoline
Oil. Tłuszcz Tovoota i Marsa. Pasy  skó- ______________________________________

WszelKie armatury dla ttrz§dzcu wodociągów, tezieneK i Klozetów. - instalacja eleKtrycz. oświetlenia 
i przeniesienia siły. - jKład wszelftch przyborów eleKłr. mr piany, Kosztorysy i projeKty gratis.

' T n r — ~ i

rżane, parciane i gumowe. Pask i do szycia 
i ki upony. P łyty  gumowe i asbesŁowe. 
P rzybory  do m aszyn (arm atury) wszel­
kiego rodzaju. Narzędzia do ostrzenia ka- 
ihieni francuskich. Liny parciane i druciane. 
Gazy jedwabne i druciane. P iły i cyrku- 
lark i angielskie. Toczki szmirglowe. Ma- 
źnice i o lw iarki wszelkiego rodzaju. Po­
krowce nieprzem akalne. — Narzędzia dla 
w arsztatów  sto larsk ich ,. ślusarskich i t. p.
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ip r ilta ie i©  
si przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskim1 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu Mnij do 
Kew-Yorku, bostonu, Philadelphil, Portland, 
Ha Ufa?, St. Jonn i Quebec- Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:
Angfo - kontynentalne Biuro podróży

Bus Nr. 50 
R o t t e r d a m  (Holland)

List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

BEKRIAJ&D L E S B  — T A M N Ó W

W E G L E
dostarcza w szelk iego  rodzaju przedsięb iorstw om  węgle naj 
lep szeg o  gatu nku  po bardzo przystępnych cenach i warunkach. I 

D ostaw a franko do każdej stacji kolejowej.
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

H *  gośdec, postrzał (ichiaa) i wazeikie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieracie, od la(l wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
1 przez znakomitości uznane Llnimentum fiaultheriae c«m- 

posiłum * prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ H E R W O L “
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.

Cena naKonu 80 hal. - -1 0  flakonów 8 kor., nie licząc opa- tj 
kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze- łj  
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysylka*poczt. Na składzie: t* 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudzińskiego: Maków, 
apteka iTroncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Poerner, Goerlitz, Obermarkt 1. 31. 
w Dąbrowej na składzie w aptece pod zarządem Lewińskiego.

S k ła d  m aszyn 
roinitzycf)

Jedrzej Krukiemk
w K rośnie  

poleca: 
P łu g i, Brony, 

Sieczkarnie, 
Młynki, Młocar- 
nie ręczne i k ie­
ratow e, Trieu- 
ry siew niki itp., 
Maszyny do wy­
robu dachówek 
cementowych i rur 
betonowych, Ma­
szyny do szycia, 
Maszyny mleczar­
skie.’ — Ceny  
b & r ttz c  n i s ­
k i e  — W yrób  
p ie r w s z o  r z ą ­
dny. — Cenniki 
w ysyłam  na żą­
danie darm o i 

opłatnie.

Czy jest pan 
chorym i cierpiącym?!

W szelk ie jak najbardziej uporczyw e bole reumatyczne, gościec, kurcz m ię­
śniowy, porażenie, łam anie w k r z y ż a c h ,  ból głowy, boi zębów , si lne u m ęczen ie po 
uciążliwej pracy, i inne pokrew ne dolegliw ości, usuw a w zupełności często  po jedno- 
razoweni użyciu sław ny i ogrom nie rozpow szechniony

„ I C H T Y  O M Ę N T H O L 11.
Jedna próba w ystarczy, aby się  przekonać, że oryginalny (praw dziw y Iciityom enthol 
Edelm ana jest najlepszym  środkiem  tego rodzaju i działa naw et w tych wypadkach, 
w których inne środk i nie pom ogły! — Ichtyomenthol Edel mana je s t ty lko w tedy  
praw dziw ym , jeśli plom ba nienaruszona i jest opakow aniei etykieta zaopatrzona firm ą:

Aptekarza Edelmana w Bohorodczanach.
P rzeszło  13.000 podziękow ań i blisko 100O atestów  (poświadczeń) 
lekarskich  w skazuje o znakom itej w artości tego nacierania.

C en a f la s z k i z  o p i s e m  1 k o r o n a .
Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego

Laboratorjum chemiczne aptekarza SZYMONA SOSLMANA
w Bohorodczanach Nr. 921.

Pocztą wysyła sic najmniej 3 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek.na laz wysyła się franko 
bez dalszych kosztów i z opłaconą pocztą za <> koron. Jezeu zas 10 flaszek na iąz, wysyła 

Bię franko (bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 10 Koron.
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S s y f i k o J T & r a l o !

Ho Ameryki
pospiesznym okrętem vir Gf d n iu e b  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
^  > Precz z wyzyskiem. > ♦

Żądajcie pouczenia t^lko od
X 3 *

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

Pracownia i dom ekspedycyjny
Wyrobów tkackich

pod obleką Najświętszej Rodziny«

Józefa Jórasza
w Korczynie obok Krosna (Galicja) 

poleca Szanownej P.T. Publiczności słynne 
w świecie Płótna Korczyńskie czysto 
lniane, pojedynczej i podwójnej szerokości 
na prześcieradła bez szwu, Bieliznę stoło­
wą, Dymy, Drelichy, Chusteczka do nosa, 
Ręczniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone. 
Również: Kamgarny, Szewioty, Caigi Płó­
tna bawełniane, Płócienka kolorowe, Fla- 
nele, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, Su­
kna, Lodeny, Kapy na łóżka, Koce, Derki 

na konie, Chodniki itp. wyroby tkackie. 
Próbki, możliwe z oceną w ysyła darm o i opłatnie. 

2 - 1 0

Bank m m lm lM  we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

P 00L E S Z A N Y
al w powiecie mieleckim

«
położonych bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gim nazjum , stacja kolejowa,

Eoczta i telegraf, p arafja  i w szystkie urzędy. G runta są urodzajne, przepuszczalne o lek­
iem nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają. — Łąki 

rów nież do nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę opał w miejscu — eony drzew a 
bardzo  przystępne, nadto niektóre budynki dw orskie na rozbiórkę na sprzedaż. Parcelaoja

Podleszan jest na ukończeniu.
O bszar dotąd nie rozparcelow any wynosi jeszcze około 300 morgów i jest bardzo do­
brze podzielny tak, że mogą być utw orzone mniejsze lub większe gospodarstw a z od­

powiednimi bydynkam i.
W szelkich inform acji udziela i ceny um awia za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku delegat Banku 

p. W ładysław W inogrodzkl, zam ieszkały na miejscu w: Podleszanach. 2 4



Nr. 15 PRZYj a CIEL LUDO U

:a o c:

Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

położonych w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.
Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­

marki w Pilznie. Stacja kolejowa Dęoica o 10 kim. rządowym gościńcem. 
Pozostały obszar 350 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim 

spadzie częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli nie za- 
lewnej. Przez grunta przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrek­
cji Banku Delegat Banku p. Stani&ław Kułakowski, zamieszkały na miejscu 
w Pilźnionku. 2 4

f e * -  , , , ..................... ...............

m m w f f W Y
p a r c e l a c y j  n  y

parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

1 T O M A S Z O W C E
Stacja kolejow a M artynów  (na linji m iędzy L w ow em  a Stanisław ow em ) w od leg łośc i 7 kim . bitym  

gościńcem  rządow ym .
T om asze nrce leżą  tuż koło  m iasteczka W ojm łów  słyn n ego  z jarm arków , na około  z ł ś  znajdnją się  

pow stałe w ostatn ich  latncL kolonje polsk ie: w  C zereszenkach, N iegow cach, P aw linków ce, Dothej wojn.row- 
skiej, Kopankach, Perekosach, W ierzchni i H um enow ic .. :zące razem  c’ j  2000 rodzin polskich. A w sam ych  
Tom aszow oach je s t od k ilkunastu  lat osiad łych  około 400 rodzin kolonistów  polsk ich  przew ażnie z pow iatu  
tarnobrzeskiego, m ieleckiego, k o lb u szow skiego , n isk iego  i krakow skiego.

Na m iejscu  są  d w ie s z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W  sąsiednim  W ojniłow ie sąd  
pow iatow y, nrząd podatkow y i pocztow y.

G runta p lenne i bardzo dogodnie położone, przew ażnie w rów ninie z lekkim i spadam i. Znako­
m icie nadają się nie ty lk o  na ziarno, konicze i okopow izny, ale także na chów  bydła. D latego tez w Tom a- 
szow cach rozw inął się św ietn ie chów  bydła. N adto kolon iści m ają św ietne zarobki furm ankam i. Można 
dokup ić i  la su  i łąk i wedle życzenia. -  D rzew o budulcow e na m iejscu  bardzo tanie.

IL N iedaleko T om aszow ieo m a Bank parcelacyjny w m ajętności

g z ] e r e : s z e : k k i
rów nież pod W ojniłow em  posiadłość, obejm ującą 44 m orgi gruntu  ornego  i la su  wraz z licznym i bu­
dynkam i bardzo dobrze u trzym anym i i zasiew am i za 30.000 koron na sprzedaż. P o sisd ło ść  ta pozostała  
z rozparcelow ania tam tejszego  obszaru  d w orsk iego , m iędzy k ilkadziesiąt rodzin polskich.

B li~szych inform acji na m iejscu  udziela oraz um aw ia ceny za zatw ierdzeniem  D yrekcji Banku

§. Józef Kobak, zamieszkały na m iejscu  w T om aszow cach, p W ojniłóvr Dnia 19 i 20 b. u. t. j. w  ponie- 
ziałek i w torek sprzedaw ać będzie gru n ta  w  T om aszow cach referent B anku p. D obrow olski. 2 4
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BANK PARCELACYJNY
prowadzi parcelację dóbr

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżewskim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koio dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nadei plenne, dobrze uprawne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tern 250 mg ról i łąk, 300 w ysokopiennego lasu.
Matei ja ł budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych informacyj udziela na miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
2—4 D y re k c ja  B a n k u  parce la cy jn eg o .

Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

P r z y b y s z ó w k a
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, u rząa  podatkowy, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z o w i e  
o 3 kilometry gościńcem kz* iow ym . P arafja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M il o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

Pozostały obszar 440 ló l i łąk doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach poło 
żone przy dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak  wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych informacji udziela oraz um awia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 

p. Józef Budzyń Delegat Banku, zam ieszkały na miejscu w Przybyezówce
Zwracam y uwagę interesow aji\ch, że żadnych pośredników  nie używamy 

wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata B udzyna zwracać się należy.
i ze
2 - 4
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Ł O W C Z Ó W
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dworu. 
S tarostw o w Tarnowie, oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, u rząd  podatkowy, poczta, telegraf 
i wielkie tygodniow e ja rm ark1 w Tuchowie, odle­
głym  o 4 kim.

G runta znakom itej jakości nader plenne, do­
skonale upraw ione, znawożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo  dobrycn 
łąk  i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu 
dow lany tani do nabycia na miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt warzyw i mleka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo korzystny.

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank par- 
celacyjfiy 4°/0 pożyczki B anku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

Inform acji udziela i ceny umawia za zatw ier­
dzeniem  D yrekcji Banicu parcelacyjnego delegat 
p. Baliński w Tarnowie, ul. Chyszowska 19, k tóry  
co tygodnia co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator B anku zam ieszkały w sąsiedniej 
Zabłędzy. 2—4

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ o

Bank parcelacyjny we Lwowie
parceluje obecnie w powiecie jarosław skim  dobra

Miękisz nowy
Stacja kolejowa Nowa Grobla (na linii Jaro- 

sław-Sokal, dwie stacje za Jarosław iem ) w odle­
głości "5 kim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkow y w R ady­
mnie. Poczta, szkoła polska i kaplica r. k., w któ­
rej odbyw ają się trzy  razy  na miesiąc nabożeń­
stwa, na  miejscu.

Gleba doskonałej jakości, g run ta  zdrenowane, 
można nabyć role, łąki i las wedle upoaobania. 
Drzewo budulcowe na miejscu.

W sąsiedztwie liczne kolonie polskie, jak  
Bonów, Lubienie, Czerniaw ka i inne. 2 - 4

|  Bank parcelacyjny we Lwowie
2  prowadzi parcelację dóbr

1 B O R E K  N O W Y
£  Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, sem m arjum  nauczyc. alskie, szkoia mle-
E  czarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie. Poczta i telegraf, sąd powiatowy i urząd 
W  podatkow y w Tyczynie odległymo 7 kim. P ara f ja  w Borku starym o pół kim. odległym.
©  D obra Borek nowy, sk ładają  się z dwóch folwarków bardzo dobrze podzielonych:
A  1) Główny folw ark (dwór) liczy około 450 morgów ról i łąk  i około 190 mor-
A  gów lasów, z budynkam i dworskimi w znakom itym  stanie.
2  Z folw arku tego może być odcięte osobne większe gospodarstw o z osobnymi bu-
2  dynkam i (mieszkalnyi a i gospodarczym ).

2) Folw ark »Koziary« liczy około 90 morgów ról i łąk  i około 30 morgów lasu,
z budynkam i m ieszkalnym i i gospodarczym i. 

v  G runt a doskonałej, pierw szorzędnej jakości, o lekkich spadach. O m aterja ł budo-
A  wlany bardzo >atwo w miejscowym lesie i okolicy, gdzie wszędzie w yręby prow adzą.
S  Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobec blizkości Rzeszowa
2  i Tyczyna i dobrej komunikacji, niezmiernie korzystne.
j  Bliższych inform acji udziela, oraz um awia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji
g  Banku delegat Banku, p. Antoni Piasecki zam ieszkały na miejscu w Borku nowym.
0  Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  przy parcelacji
0  gruntów  nie używam y i że wyłącznie i bezpośrednie tylko dn p. D elegata Piaseckiego 

zwracać się należy. 2 -4
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Bark Farcalacpy we Lwowie
stowarzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poreką 

L w ó w , u l .  B r a j e r o w s k a  Ł . 1 1  A . w e  w la s u y m  g m a c h u
przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

S ‘l»°lo p r o c e n t
od najmniejszych naw et wkładek, zaś

*7%  p r o c e n t
od wkładek powyżej £000 K, złożonych najm niej na półtora r. za rocznem wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kap i­
ta łu  i dalej oprocentowuje wra? z kapitałem.

Podatek rentow y opłaca Bank sam z własnych funduszów.
Najdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i p rzesy łać w Każ­

dym urzędzie pocztowym największe naw et kwoty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
Bank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie grun ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l  j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po 

przystępnych cenach i naj ogodniejszych w arunkach g run ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno g run tu  należy zawierać z delegatam i i u  nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: T a r n ó w ,  ul. Chyszowska 1. 19, Z a b ł ę d z a  pow. 

Tarnów, Z d o n i  a pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów  stacja kolej, w miejscu. 
Delegat Piasecki B o r e k  N o w y  p. Tyczyn.
D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres: P  i l  zn  io n  e k  to  w. Pilzno, P o d g r o d z i e  pow. 

Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o l n i k i  pow, Pilzno.
D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
Delegat W inogrodzki, P o d l e s z a n y  p. Mielec.
Delegat B u d z y ń  P r z y b y s z ó w k a  p. Rzeszów.
P arce^n tom  swoim w yrabia B ank 4»/0 pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

term iny spłaty (aż do 24 1) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty na dłuższe lata — a także pozostawia cześć ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:

Bojko, poseł do Bady państwa i Sejmn krajowego, Jan  Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do  R a d y  państwa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, H ipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan  Stasiński, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar W iktor, adwokat. — 

II. DYREKOYA: Dr Jan  Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygm nnt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posył“i pieniężne, zażalenia i t p.:

B a n k  we  L w o w ie

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan -Stapiński.
Czcionkami arabami Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10. pod zarządem L. K. Górskiego).


